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I. 

Ośmioletnia podr6ź Jenerała Saryczewa do p6t­
nocno-w1chodniey. S.11berg.i, na morze lodo-t 

wate, tudziet na północno-wschodniq CZfśc° 
oceanu spokoynego. 

WYPIS DRUGI 

Czas iesienny i mokrość drogi nie pozwoliły 
nam iechać zaraz do Jakucka; dopiero 24 
Września, gdy zima · zupełnie iuż stanę.la, o ­

puściliśmy Sredne-kolymski zamek, i pierwszy 

spoczynek mieliśmy w Alazeysku, nad rzeką 
tegoż imienia. 

Mieysce to z kaplicy i dwóch chałup 
złożone dwóch szczupłych familii iest mie-

Stjczeń Jioó. A 

o 
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szkanicm, które, w srogi em iem klimacie i 

'\V tl.ilekiey od wszelkiego społccze1istwa kra­

inie, swobodne i szczęśliwe pro ·Nadzą życic, 

a w n i<:" .ostatku zbcża w rybach j zwierzynie 

obu e znayduią wyżywienie. 'V lecie . gęsi, 

laczł;:i i inne ptastwo okrywaią ieziorn i rze­

ki, zimą zaś stada Cietrzewi, Pardw, i t. d. do 

domow prctwie przylatuią. 

Mieszka1l.ce tuteysi powiadali, iż niezbyt 

daleko od nich rzeka w piasczystym swym 

brzegu odkryła niedawno cały szkielet ogro­

mnego zwierzęcia, który słoniem bydż rozu­

:in?eli; skóra na nim, włosy nawet w niektó­

ryci1 mieysca.ch nie naruszone by<lź miały. 

Głębokie śniegi widzieć tey osobliwości nam 

nie dozwoliły. Kości i zęby ogromnych zwie­

rząt w Luteyszych okolicach i na wszystkich 

brzegach morza lodowatego bardzo często się 

nayduią. VVyspy mianowicie na przeciwko 

uyścia rzeki :Jana są niemi napełnione. To­

warzystwo kupcow rossyyskich zbiera ie, i po 

całey Rossyi, pod .nazwiskiem mamotowych 

kuści, przedaie. Lecz sk~d te szcZL'gÓlne ko­

ści i.u powstały? czyli zwierzęta te rodziły się 

tu niegdyś i mieszkały? czy zwłóki icl1 tylko 
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w czasie gwałtownych powodzi lub powszec11-

11ego potopu z wodami tu przeniesione zostały? 

biegleyszym naturalistom do rozwiązania zo­

stawuię. 

Z Alazeyska szła droga ciągle przez ba-

gniste i pełne 'vielkich iezior okolice; a lubo 

to było na początku Października, zimno i~­

dnak tak było nieznośne, iż wielu z naszych 

towarzyszów o rospacz przyprawiało, tak da­

lece, iż rzeczą samą, cieślę, iednego w chału­

pie nad Uiandyną zostawić musiałem, z resztą 

zaś do Zaszywerska ściągnąłem. Miasto to le­

ży na prawym brzegu Indygirki; zał'.o:żenie ie­

go iest nowe ; liczy dziś 3o chałup i kościoł 

ieden, a i est stolicą sądu na całą t~ krain~, i 

mieszkaniem należących do niego urzędników. 

Położenie górzysto-bagniste, ptonność gruntów, 

stąd niedostatek istotnych do życia potrzeb 

czynią mieszkanie tu przykre i nieznośne. Kto 

we wszelkie zapasy nie usposobi się w Jaku­

cku i w przyźwoitym czasie niesprowadzi, pó­

źniey za żadne pieniądze nic iuż nie dostanie. 

Zabawiwszy dni trzy w Zaszywersku, 

w dalszą puściliśmy się drag~, i wkrótce wpa­

dliśmy na rzekę Ruskaia Rasocha, kLórey ko-
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rytem, dla wysokich i trudnych do przebycia 

gót z oLustron ią otaczaiących, wzdłuż ieclrnć 

trzeba było. Widok to był zaiste wspaniały, 

iako ogromne skały, nakształt starożytnyc11 

murów, z obnstr"ou s : ę wznosiły, i niby szero­

ką ulicę formowały, lecz razem straszny i o­

krQpny dla podró~nych, którzy zimą od po­

wstaiących wichrow śniegiem zasypani, a la­

tem nagle i niespodzianie wzbieraiącemi wo­

dami zalewaui bywaią. Na tych to górach 

znaydL1ie się mnóstwo Lisów i dzik:ich Bara­

nów, z których ieden ubity na kilka dni <leli­

katney dostarczał zwierzyny. 'rrzj1 naście dni 

tak iadąc, raz 1ylko w ciepłey spoczywaliśmy 

Jurcie, inne zaś wszystkie nocy na zimnie pod 

otwarfćm przepędzaliśmy niebem. 

Dnia 5go lisLop'.lda stanęliśmy w Jurtach 

Baryclech zwanych, skąd maiąc 400. wiorst 

bezludnego aż do rzeki Ałdan kraiu, o świe­

że konie staPać się musieliśmy. Samo wy­

obrażenie tey odległości, i srogosc wraz 

wzmagaiąccy się zimy każdego sprawiedliwą 

przerażało boiaźnią; i rzeczą samą, wszystkie 

nasze doląd odbyte podróże niczem prawie 

były, w porównaniu z fą, którąśmy przed-
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się.brali., Aż do źródeł Jany iechaliśmy cja.:­

gle bezlesnemi górami, w których mróźliwe 

wiatry, mimo potróyne reniferowe kożuchy, 

1.ażdego wskróś przenikały. Godzin~ iedną 
, 

trudno było wytrzymać na koniu, a tem 

samem większą część dnia, dla ogrzania się , 

pieszą iść trzeba było. Na twarzach nosi­

liśmy wszyscy piątna srogości mrozu; aby 

zaś usta, nosy, i szczęki nie . pood!!iarzały, 

baiowemi maskami okryte hyły, lubo te, dla 

marznącey ocldecho1vey pary, nieznośnym 

stawały się ciężarem. Nocleg obieraliśmy 

w micyscu, ile możności, od wiatru zasłonio­

nem; ogl.en naniecaliśmy nie dla ogrzania 

siebie, lecz skrzeplego iedzenia naszego, a 

pościelą były nory w śniegu wykopane. 

Po dziesięciu duiach przybyliśmy . do 

naywyższego pasma gór wcrchnoiańskicb, 

skąd powstaią źródł'.a rzek głównych iuż do 

morza lodowatego inż do Ałdan W}Jacla i ącycl1, 

za którcmi gdzie nicgd:i:ie Topole i lVIodrze -

wy, a o 70 wiorst dopiero na równinach So­

sny i Jodły postrzegać poczę.liśmy. vVidok 
I 

zieloności tyc11 drzew tym milszą 'był dla nas po-

ciechą, im bardzicy smutna obnażonych llo-

, 
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drzewiów postać nas nudziła, i że od wyiazdu 

naszflgo z Jakucka w roku prze.OJzłym aż dotąd 

Sosien i Iodeł niewidzieliśmy; od l&kucka bo­

wiem aż do Ochocka na wschod, a od vVer­

chnoia.ńskich, gór aż do morza; lodowatego na 

północ, drzewa te nigdzie się nieznayduią. 

Dnia 19 listopada stanęliśmy dopiero nad 

rzeką Ałdan, i w ciepłych spoczęliśmy Jur­

tach. Stąd do Jakucka mieliśmy ieszcze 150 

wiorst; lecz sposobność odmieniania koni , 

\cięste iu:i po drodze forty, słodziły tę przy­

krzeyszą nad wszelkie opisanie podr6z; a go­

spody w Jakucku, ia~ożkolwiek ciasne i nie­

:pozorne, naywygoduieyszem. zdały się bydź 

mieszkaniem. 

Roku 17 88 w miesiącu Styczniu odebrałem 

roskaz udania się do uyśc.ia rzeki Maia , dla 

zbudowania tam 25 batow, na któr ych rzeka­

mi Maia i ludom a potrzebne ciężary w górę do 

Ochocka prowadzone bydź miały. Stanąwszy 

wię,c na mieyi;cu przeznaczonem, kazałem po­

trzebne do tey budowy zbierać mater:rały, a. 

zupełna .liczba batów .28 maia ukończona zo­

stała. Na początku tego miesiąca · rzeki inż ru­

szać się, poczę,ły; dnia 13 ze straszliwym ło-

skotem kry 

) 7 ( 

całkoJ~ie poszły, a powodz hyła. 

tak wielka, iż wody do 58 stop nadzwyczay-..1 
' 

ną płaszczyzną się wznios~y, tak iż we wszy-

stkich przyległyc11 okolicach konie i bydło Ja­

kutom pozatapiały. 

Skoro wody op :1dły, a drogi cokohdek 

wyschły i naprawiły się, cię_żary z Jakucka do 

uy~cia Mai kcłami sprQwadzone, i na 14 sta­

tkach upakowane zostały; ogółem ważyły o­

koło 1500 pudow, a do ciągnienia statkow u-
, \ 

żyto 120 ludzi, powit:tkszey cze.ści naię,tych !a-

kutów. Płyneliśmy więc rzeką Maią aż do uy. 

ścia Iudomy, Stąd inż fodomą aż do rrtieysca 

nazwaneg9 Krzyż Iudomski, "]udomskoy Krest, 
bez żadnych szczególnych przypadkow, prócz 

tych, które albo z~ zbytecznych miałczyzll-, albo 

skalistych prógów, albo niewygodnych brze­

gow wynikały. Natrafialiśmy niekiedy na fa­

milie Tunguzow wodnycl~, którzy nie maiąc 

, Reniferów, w małych, z brzozowey kory zro­

bionych czoł~nkach ustawiczi1ie . na wodach 

przebywaią, i sa.memi tylko rybami żyią; nie­

którzy z nich użyci za przewodnikow widką 

byli w tey drodze pomocą. Zło:iyw11zy wszy­

itkie poruczone mi ci~żary w lud.omska-
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krzyzkich magazynach, dnia 29 Sierpnia do 

Ochocka pośpieszyłem, gdzieśmy całą nastę­

puiącą zimę kończeniem rozpoczętych iuż 

dwl1eh okrę.tow zatrudnieni byli. 

Niżeli iednak budowla i uzbroienic tych 

okrętÓIV dokonane zostały, wysłany byłem na 

letkiey od 25 stop długości łodzi do źwiedze­

nia i wz i ę,cia planów zachodnia-południo­

wych brzegów od uyścia Ochoty aż do rzeki 

Ulkan. Na ten koniec opatrzywszy się w ży­

wność na trzy miesiące, i wziąwszy z sobą la 

ludzi, wypłynąłem 51 maia, i dążyłem w kie­

runku rzeczonych brzegow, maiąc szczególny 

wzgląd na stanowiska i zatoki w uyściach 

mnieyszych i większych rzek w przeciągu 

tym do morza wpadaiących. "VV tern więc 

krążeniu brzegi, .zatoki i ich głę,hoko~ć między 

rzekami Ulia, Gunczy, Kiwangda, lniana, UI­

kan, Aldoma, pilnie zmierzyłem i zrysowałem. 

Między Ulią a Gunczy znalazłem na brze­

gu Iurty reniferowych Tunguzow, którzy tu 

dla łowienia Niedźwiedzi osiedli. Niedźwie_-_ 

dzie te znę,cone wielością porostów morskic11, 

kapustą zwanych, które morze obficie tu wy­

rzuca, licznemi kupami na brzegi się zbierai~, 
• 
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i łatwo zabiiane bywaią. Za rzeką Guuczy 

brzegi ogromnemi są opasane skałami; pod­

n.iemi w morzu spoczywaią Lwy morskie, Pho­
ca iubata, a na wierzchołkach gnieździ się nie­

ź mierne mnóstwo rozmaitych morskich pta­

ków, iako to: Wrony morskie, Larur, Kor­

morany, Ipatki, Toporki, Alea, i t. d. Nieda­

leko stąd wysepka Nanzikan, zewszech stron 

podobnież skałami opasana, cała prawie rze­

czonemi gatunkami ptastwa iest okryta. Tun­

guzy przez całe lato faia ich zbieraią; aby zaś 
.zawsze świeźe ie mieć mogli, co drugi dzień 
lochy skał tych zwiedzaią. 

W tem krążeniu dopełniwszy wszystkich 

danych mi rozkazów, owszem dotarłszy aż do 

uyścia rzeki Aldoma, dnia 7 Lipca do Ocho­

cka powróciłem, gdzie "\Vszystkich iuż officerow 

e~pedycyi zgromad:wnych i Okręt Sława Ros­
syi z warstatu spuszczony zastałem; drugi zaś 

nazaiutrz w obecności mey spuszczono i Do­
broie Namiereni"e nazwano. Uzbroienie i całko­
wite opatrzenie tych okrętow nie mało ko­

iztowało trudow i czasu, zwłaszcza, :ie zamiast 

nrnytków, samych ty11w z rozmaityd1 miast 

Syheryi. zebranych mieliśmy Kozaków; a ci 

S'tJlczeli I8o6. B 
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nie tylko nigdy na morzu nie byli, ale ani stat­

kow nawet morskich nie widzieli. Mieliśmy 

worawdzie kilku maytkow z Ochockiego portu, 

lecz i ci, do szalup swych iedynie nawykli, ro­

bc ty około większyl'h ohę_tow bynaymniey 

ni .· znali. Mimo to icdnak, okręt Sława Ros­

sy' d. ~7 Sierpnia w zupełncy gotowości wy­

szedł na 1norze, i stanął o kilka wio„sl od brze­

gu na lotwicach, a za nim drugi Dob r0ie Na­

m1er en1e w kró'cc m'ał pospie:-zać. Jakoż dnia 

8 \\ 1 z .~śnia :ano spuścil"śmy go w uyście O­

choty. Ale tegoż samego <lnia, przy zupełney 

ciszy powietrza, cak wielkie pows t ało wzbu-

1·zenie m01·za, dla gwałtowney zapewne gdzieś 

nie zbyt daleko nas przemiiaiącry burzy, :iż 

strClszliwe n<1gle po sobie nastę_puiące ,, ód bał­

wany, sla1ek ten nayprzód zupełnie skołatały, 

ws1;ystkie maszty połamały, :i sam nakoniec na 

n .ałczyznę wysadziły. Bliskie wezbranie czy­

n ło nam z początku ieszcze nadziei~ podnie­

sien1 .t onego; ale to, burzliwsze od poprzedza­

ic.0ego, do szczętu praw,e go zniszczyło, tak ii 
Szef cxpc<ly:.:yi wraz z radą okręl ten, dla o­

calenia przynaymniey żelaza, spalić postano­

wił, co d. 9 w wieczor , po zdię,ciu ładunku 
' 
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z wielkim naszym żalem wykonać musieliśmy. 

Okręt Sława Rossyi na głębinie slo~ą­

cy wy~rzymał , bez żadney prawie szkody. 

kilka.dniową tę nawałność , a 20 W Z€• śnia 

z pomyślnym wiatrem poszliśmy p 1d ża­

gle. Jesie1i iuż była późna; dążyliśmy 

więc do Karn<'zatki , gdzie w porcie Pio­

f,ropawłoski.n n<lslępuiącą m"eliśmy prze­

Pędzać zimę. Wiatr pomyślny aż do wysp 

Kmylskid1 statecznie sprzyiał. Piuwszą z nich 

Alaid zwaną uyrzeliśmy d. 27. vVyspa ta skła­
da się z jedney tylko, niezmiernie wysokiey, 

kręglowatey gó;·y, z klórey wierzchołka, iak 

powiadaią, dymy niekiedy się ukazuią. foniey 

następowały inne, iuż nagiemi skałami ok:ty­

te, iuż z rzadka brzozowemi kriakami poro­

słe; na niektórych z nich znayduią się miesz­

ka1ice zarosłemi brodami znakomici , a tem 

samem różni od południowych Kury Is kich 

wyspiarzów, k16rym, równie iak Kamczada­

lom, Chińczykom, i innym nadbrzeżnym pół -
nocnym Azyi narodom; brody nie dostaie. Stąd 

też brodatemi Kurylami są nazwani. Od wysp 

Kurylskich zwróciliśmy się ku północy, i na 

i1ocząlku Października zawipęliśmy szczę~liwie 
' " 
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do Piotropawłowskiego portu w Kamczatce. 

Mieysce to, co do zabudowania swe o-o 
5 ' składa się ze 12 drewnianych chałup, między 

kióremi wiele iest rospiętych namiotów, czyli 

Bałngan6w, z łazaretu i magazynów, które 

w czasie ieszcze Behringa. expcdycyi zbudo­

wane były. Mieszkańce tuteysi są: l l familiy 

Kamczackich i 23 Kozaków z woyskowym 

Chorąży111. Postawiwszy okręt nasz w bcspie­

cznem stanowisku, wysiedliśmy na ląd i prze­

nieśliśmy się wszyscy do niskich i ciasnych 

tych chałup, a dla ulżenia kwaterunku mie­

szkańcom, zbudowaliśmy obszerną Iurlę,, ła­
znię i kuźnią. Okolica, port otaczaiąca iest 

górz,Ysta, brzozy i karłowate limbowe sosny 

Pinus Cembra ią okrywaią. W niewieJkiey od 

domow odległości znayduią się dwa znakomi­

tych mężow groby: Professora de l'jsle la 

Crogere, który Behringowi iako Astronom to­

warzyszy~ i Kapitana Clarke, który po śmierci 
Kooka objął był komendę. 

Za przybyciem naszem do Piotropawł'o-~ 
ska żaduey świe.Żti:y nie zastaliśmy ryby; lecz 

na początku Listopada ukazał się gatunek 

stokfiszu, który tu Wa chna nazywaią, a wkró~ 
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tce potem śledzie łowić się poczę.ły; oba ie­

dnak te rodzaie prędko znikły, a z niemi U­

siał świeży dla mieszkańców równie iak i dla 

nas pokarm. 'VV całym Piotropawłosku iedna 

tylko, i ia niewielka, znaydovrnła się kro,rn, 

kt órą ,~-łaściciel za. 65 rubli nam przedał , a. 

którey m~ęso przez czas nieiuki było posiłkiem 
naszym. Przed 5o lat, to iest w czasie pier ... 

wszey kamczackiey 1vyprawy, bydło tu zapro­

wadzone było, lecz przez niedbalstwo tutey­

szego ludu zupełnie wyginęło. Kamczatka ie­

clnak do chowu bydła nayclogodni1'ysze ma. 

sposobności. Blis}ro Piotropawłowska 'nad r.7.c-

kami Awacza i Paratunka obszerne ciągną sif:(. 

łąki, które obficie siana dawaćby mogły, a le­

tnia pasza wszędzie icst pi~klla i obfita. Tra- . 

wy rosną bardzo wysokie, tłnste, które wy­

borny i tuczny daią pokarm; tłustość i mięso 
karmionego nim bydła iędrnem się s1aie, i de­

likatnego nabiera smaku. 

Na począlku zimy micszka11ce tuteysi do 

sannry drogi gotować się, i psy swe,. które dr~ 

tącl wolnie biegały, mviązyw·ać paczę.li. J.\cly 

też dla siebie podobne sporządzil:ismy cu­

gi. Nayprzód zapr, ęgali śmy po troie tyl ..... 
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ko, i nic~miało bliskie zwiedzaliśmy oko­

lice ; z czasem pitzciu nawet psami z gór 

się spuszczać i o i 5 wiorst i nźdić nie trudno 

Lyło. Sauie tutey ... ze od ocl10,·kich wcule są 

ró:tne; Jżeysze są, węższe, i d" a razy krótsze, 

: ecz łatwo się, wywracaią. Z góry mianowi-

<-: v zjddżaiąc wielkiey potrzeb<t ostn,żności 
' 

~ n ·uaymnieyszem bowiem uchybieniem w za-

'l oczystych mieyscach łatwo o drzewo roztrą­

nmy m b{dz można; czeg- ), iak powiadaią czę,­

t-lL' w y<larza1ą się, przy J<. 1 ady. Mniey się, tu 

11 p. awdzie p:.ów zapt'zE;ga, lecz i te trudno 

jl:~L ut~zyrnać, gdy źwierzynę, źwielrzą lub 

z. gó1·y źbiegaią. iH<l utrzy1i1ania ich okuty kół, 

czy li Osztoł, mocno się, w śmeg ·wraża, a prze­

cln ·a para szczególnym do obroży uwiązanym 

iz :·mienicm w tył się, cofa. Ieśli góra zbyt 

11 ;· ,, istą lub niebeśpieczną s1ę ztlaie, płozy skrę.­

eonem i ,\·ic iami brzozowego cliroslu się, lrnmu­

i<~· \V. łanie ko ko ko P"Y wstrzymuie, ach 

M· p··pt:dza, chna chna chna w prawo, uga uga 

11go w le"' o ie kieruie. Myśli.wy iednak w cza­

/,l,. nolowania żadnego nie podnosi głosu, aby 

:z n. . , ny nie płoszył; lc'CZ .tręcznem obraca-

1.~ •• „1 O:o.li.oła na wszystkie strony psy zwra-
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Wl'eście, iaz<la psa.mi, prócz niebeś,pic--
ca. 
cze11.st.wa, wiele właściwych sobie ma niewy · 

()'ód i rzetelną psią · iazdą nazwać się, mo~c. 
b ' , 
W przypadku wywrotu lub wypadnienia, sal 

z rąk wypuszczać nic trzeba, choćby dłngo po 

śniegu wleczonym bydź p-rzyszło; gdy:i ni<~ a -

t1·zymać się, sań, psy upukić, i kilka ,v:or,;t 

pieszo iść za niemi, pr6cż innych przykrości, 
za wielką hańbę, tu się, poczytuie. Nadto, psy 

w szleykach swoich czę.sto się, plątaią; zu. k'.1. -

żclą więc razą w cżasie nilywięk zego zimn:i, 

zdjąć rękawice i porządkować ie trzeba. Ch< ą:: 
z jadą•~ych za sobą zaż<.trlować, do~ć iest u­

puścić kawał suchey ryby na drog~; psy nast~­

puiące rzucą się, niezawodnie na nią, gryść się 
i plątać się będą, a iadący, 11iżell porządek prz;y­

wróci daleko od towarzystwa zostać sję, mnsi. 
' Nakoniec, stanąwszy YI go~podzie nawet, psy 

pilnie uwiązywać, aby się, nie rozbiegały, u. gcly 

się karmią, z batogiem. nad niem.i stać trzeba, 

aby si~ na: ... vzaiem nie gryzły. 
Na ko11cu Grudnia. wyiechałem. z Piotro-

pawłowska do Bolszorecka, dokąd Kapitan 

Billings wprzód nieco był si~ udał. Na bliskich 

za.raz pagórkach postrzegłem ogromney wiel-
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kości kamień, kruc11y, przepalony, kt6ry, bez 

wątpienia, z ognistey góry w czasie wybu­

clmicnia b.> ł wyrzuconym. Ze iednak dziś nay­

blizszy Awaczyński .wulkan o 4o 'viorst <lopie-

10 stąd się znayduie, wielkie iest podobi<::1i­

sL\'liO, iż v ulkany niegdyś bliżey znuydować 

się musiał/. Jakoż wszystkie brzegi I-'iotro­

pawłowskiey zatoki oczcwiste noszą znaki 

starodawnych trz.ęsień ziemi. VV okolicach Po­

ratuńska postrzegliśmy trop Lisów i Sobol6w, 

a na rzekach wydeptane od Wyder ścieżki. Tu­

teysze Sobole nie liczą się między nayprze­

dnieyszemi; przeciwnie, lisy .kauu.:zackie, mia­

nowicie ognistey farby, Ohennikami zwane 
' bardzo drogo się płacą. Prócz tych źwierząt, 

iesl ieszcze między górami wiele dzikicJi o­

wiec, Reniferów, niedźwiedzi j 'Nilkow, a iako 

niedźwiedzie bardzo tu są spokoynęgo przy­

rodzenia, tak wilki niewymt'1wnie dr·a1Jieżne, 
z.imą ludzi nawet napadaią. 

Bolszereck leży nad rzeką 13olszaia; ma 

kościoł i 5o chałup, a mieszkańce prawie 

wszyscy są Kozacy. Przed podniesieniem 

twierdzy Niżnokamczackicy do tytułu miasta 
. ' rząd Kamczacki tu miał swą stolicę; dzjś 
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w zamku Bolszoreckim Sierżant iest komen~ 

dantem. Kozacy tuteysi od Piotropawłow­

skich nie r6wnie są maiętnieysi. Wszyscy ma­

ią bydło i nieiakieś gospodarstwo. W ogro~ 

dach rosną rozmaite iarzyny, a nawet i karto....: 

fle. Zaprowadzenie tey pożyteczney rośliny 

winna iest Kamczatka naywyższemu rządcy 

swe1mt uadworrtemu Kon~yliarzowi Reineke. 
Zwyczaynem odzieniem mieszkanców ; 

r6wnie iak wsiystkich K.antczada16w, są Par­
ki, czyli odzie11ie ze skór renifetowych nakształt 
koszul sposzyte1 i Karn!eie z tychże skór bez 

wł'.os6w wyprawionych i mię.tko wybitych. 

W dni .·uroczyste kobiety noszą iedw abne 

sztofowe, staroświeckim kroient robione su­

knie, iakich przed 60 lat w Rossyi zażywa­

no, a głowy iedwabnemi pstremi chustkami 

uwua1ą. Pierw·sze dni po nowym roku igrzy­

skom i rozrywkom poswięcone były. Mie­

szkańce prawie w każdy wieczor lla tańce si~ 

zgromadzali. Kobiety tańcuią bardzo do brze 

po rossyysku, i po polsku nawet; kozacy na 

staroświeckich swych skrzypcach graią. Pra­

wdziwy zaś kamczadalski taniec tak iest nie 

przystoyny, iż go żad11a obyczayna kobieta nie 

Styczeń rSoó. C 
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tylko tańcować, ale ani patrzać naweiby nie 

mogła. W tym tańcu tanecznicy równie iak 

wszyscy przytomni, śpiewa ąc bcz r uslawnie, 

słowa an-kelle an-kaget l)owtarzaią. Maią, 

prócz tego, inne ieszcze swe tańce, w których 

mz źwierzę,ta np. Niedźwiedzie, inż ptaki 

np. Głuszce, skacząc naśladuią. 
W drodze do Bolszerecka i w powrócie 

s.tamtąd wszędzie nay•viększey ze strony kam­

czadal6w doznawaliśmy gościnności. Odjeż­

dżaiących darzyli świeżemi i suszonemi ry­

bami, Pardwami, in.godami i korzeniami, któ­

rych mnóstwo w mysicJ1 iamach zbicraią, a 

które główną ich stanowią pożywność. Na 

źbierauie tych korzeni wychodzą w iesicni 

z narzędziami rydlom po<lobnćm.i, a stukaiąc 

trzonkiem o źiemię,, składy mysie znayduią i 

odkopuią. Nie zabieraią iednak gospodarnym 

tym myszom całkowitego ich źbioru; trzecią 

częsc nienaruszoną zostawuią, aby pożyte­

cznych tych źwierzątek całkowicie nie źni­

szczyć. Twierdzą nawet, że mysz zupełnie 

źbioru swego pozbawiona zrospaczy na drze­

wie się wiesza. (a) 

a) Mysz ta u Naturalistów zowiesię,Mus oeconomus; 

Stau dzisieyszy i sposób życia Kamczada.= 

ł6w, w porównaniu z tem iak K.raszenników 

ich opisał, bardzo iest różny. 'VVszyscy prawie 

wyrzekli się swych zabobonów, i chrześciań­

ską wiarę przyieli ; lubo wielu iest ieszcze co 

'W Szamanów i mniemane ich cuda wierzą. Nie 

widać iuż nigdzie jurt luh podzjemnych lo­

chów, ale natomiast wszędzie rossyyskie są 

pobudowane chałupy. Kamczad Jki w dni uro­

czyste, podobnie iak kozackie kof.; iety się o­

dziewaią. 'VVrcśric, kamczadale teraz równie 

iak przedtćm leniwi są i ociężali. Obfitość 

ryb i nawykłość do nich są główną przyczy-

ną, iż o ro lę i chowanie bydła nie dbaią. Mimo 

dawność obcowania z Rossyyanami, pierwia­

stkowey swey dotąd trzyniaią się prostoty; 

naypięknieysze lisie i sobole futra za nay­

mnieysze fraszki oddaią. Przy tey prostocie 

Pallas il! w rozmaitych swych diiełach dosko_ 

nale opisał, i gatunki nawet roślin, których ko­

rzenie do iam swych źbieraia, wyszczególnił. 

!akuty, mniey od kamczadatÓw gospodarni, 

nietylko źbiory tych myszy całkowicie zabie· 

raić!, ale isame nawet zjadaiis. Nota Redaktora· 

C2 
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wszystlie też dobre swoie zachowali przy.: 

mioty; dziś ieszcze równie są spokoy:ni, szcze­

ny, usłużni, gościnni, iak przedtem byli. Le­

nistwo i nieochędóstwo są właściwemi ich 

przywarami. Kradzież między nimi .iest bar­

dzo rz>tdka, zabóystwo prawic niesłychane. 

Niektórzy ich o piiaństwo obwiniaią, czego 

iednak czę,~tych nie widziałem przykładów. 

\Vódka tuteysza z pewnego słodkiego pę,dzi się, 

ziela, a ta iest bardzo ostrego smaku i odraża­

jącego zapachu. 

Tabaka zdaie siti bydź istotną i nie odbi­

tą kamczarlalów potrzebą. Stąd funt tytuniu , 

Jlrzy regularnym nawet dowozie, kosztuie 

zwyczaynie półtora lub dwa Ruble. Za na­

szey bytności funt ieden kosztował Rubli ioo, 

a mieszka11cc łoży li wszystko, aby go tylko 

dosiać mogli. W ogólności, niemasz tu :ia­

dn<'go popłatnieyszego towaru nad tabakę,; 

gdyż wszystkie uarody iakiekolwiek w tych 

stronach z Rossyanami rnaiące związki nie­

źmiernie wiele iey palą i zażywaią. Burety, 

la.kuty, Koriaki , Jukagiry , Czukczy, mocny 

tytmi Czerkaski nad jnne przenoszą , Irkucki 

zaś mniey cenią. Paląc zaś, dla oszczędności 

czadale i 

:iywaią. 

Kam-
i za-

Rolnictwo w kamczatce w dziecinnym 

iest ieszcze stanie. Rossyanie około twierdzy 

kamczackiey i w kluczewsku osiadli pomyślnie 

w prawdzie uprawuią rolę , lecz szczupła ta 

rolników liczba mało dotąd przynosi korzy­

ści. Wszelka żywność dla woyskowey zało­

gi z Ochocka się prowadzi. Pud rt1ąki żytniey 

kosztuie tu skarbowi Rubli 3 kopieiek 7 5. 

Miara Czetwieryk gryczannych i ięczmiennyd1 

krup Rubli 6. Łokieć naygrubszego płótna , 

iakie si~ tu przedaie, płaci się, po 70 kopie­

iek, lub nawet po Rublu. Wiadro wódki pro­

stey kosztuie 4o Rubli; sztof wódki francu­

skiey 16-18 Rubli. Miedziana moneta pra­

wie iest nieznaioma; dotąd sama srebnasi~ 

zażywała; lecz teraz i drobnieysze asygnacye 

pokazywać się zaczynaią. { ~ b' Jl • 
W czasie mies.tkania naszego w Piotro­

pawłowsku czuliśmy raz tylko letkie, kilka se­

kund trwaiące, trzqsienie ziemi, które tu, dla. 

bliskości ognistey góry Awacza, częste, i nie­

kiedy dośQ mocne, zdarzać się, zwykły; góra 
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tf':i ta ciągle była spokoyna, i pr6cz mierne­

go dymu, nic z siebie nie wyrzucała. Lecz Klu­

czewski Wulkan w mie~iącu Styczniu wyrzucił 

nie.::mierne mnóstwo Lawy, kamieni i czarnych 

popiołów, które obszerne przyległe okryły 

okolice. . 
Przez całą, zimę gotowaliśmy rozmaite; 

ku dalszey żegludze potrzebne materyały. Mię­

dzy innemi, zbudowaliśmy nowy . o sześciu ru­

dlach statek, do czego drzewo olchowe głó­

.wnie zażyte było. Wiosną 1790 niżeli port 

.zupełnie z lodów się oczyścił, i niżeli pomy­

ślne wiatry pod żagle wyyść dozwoliły, źmie­

r:r.yłem i zrysowałem wszystkie brzegi Awa~ 

czyńskiey zatoki, która z trzech mnieyszych , 

to iest, 'I'aryńskiey, Rakowskiey i Piotropa­

włowskiey złożona, i trzy niby oddzielne sta­

nowiąc porty, obszerne i dla naylicznieyszey 

flotty wygodne daie stanowisko. Obręb ca­

łey tey za~crki ;26. mil morskich wynosi; głę­

bina iey po środku iest 14-15 sążni; przy brze­

gach nawet niema nigdzie mniey 6 sążni głę­

bokości. Dno w mieyscnch głębokich iest szla­

mowate, w miałkich zaś piaszczyste. W tey, 

mówię, zatoce naylicznieysza flotta bcśpie-
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c1mie i s.pokoynie na kotwicach stać może. 

Szkoda tylko, że port ten, dla odległości i po..i 

łożenia swego, tak mało iest uczęszczanym. 

Z czasem iednak mieysceto bardzo waznem 

dla okrętów może bydz stanowiskiem, gdy ku-: 

pcy nasi obrócą wzgląd na pożytki, iakie z roz• 

sze1·zonego do Chin, · Japonii, i Indyy-wscho­

dnich handlu mieć mogą. Wtedy Awaczyń­

ska. zatoka będzie głównym źbiorem okrętów, 

które iuż to na łowy do Ameryki i "''Y~P wy­

chodzić, iuż drogie swe futra do całych lndyy 
prowadzić, iuż nawzaiem wymienione towa­

ry w tuteyszych magazynach składać i cho­

wać będą. 

Kamczatka ma wiele własnych swoich 

wywozowych towarów, które handel ten w kwi.;. 

tnącym stanie utrzymaćby mogły. Lisy, Krzy­

żaki, morskie i rzeczne Wy<l,ry, Popielice 

kamczackie, pierwsze między futrami trzy­

maią 1nieysce. Zęby czyli kły Morsów, Trichecur 
Ro1marus, tu są pospolite. Nayznakomic:lzy ZJ.Ś 

handel mógłby bydź Tranem i innemi wie­

lorybiemi produktami, gdyby się poł6w Wie-· 

lorybów, których tu nieźmiernc iest mnóstwo, 

zaprowadził. Nakomec, same ryby, każdeg0 
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czasu obfite i wyborne, przyzwoicie suszone 

lub solone z wielkim zyskiem w handel iśćby 

mogły. VV prowadzenie Indyyskich towarów 

z Awaczyńskich portów do wnętrznych Ros­

syy Prowincyy y.'ielceby się ułatwiło przez 

Aldontską zatokę, clo którey małe statki wy-
• I 

godnie zawiiaią. Stąd na rzekę Maia woza-

mi lub saniami przewiezione bardzo łatwo 

do fakutska spławiać się mogą. Przytych wszy­

stkich handlowych korzyściach gdy przyzwo­

ita liczba. kolonistów osadzona zostanie, gdy 

się bydło rozmnoży, rolnictwo zakwitnie, gdy 

przynaymniey pierwszych potrzeb · rękodzieła 

się założą, ktłmczatka, żyżną ziemią i łago­

godnem klimatem obdarzona, stanie się kraiem 

szczęścia, bogactw i obfitości. 

Dalszy ciqg w Nomerach nartfpuiqcyeh. 

X :Jundziłl, 

„.„ 
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u. 
O przypadkach pozorney śmierci, i rpotobach 

przywracania tak obumarłych os6b do iy.cia. 

(ciqg dalszy.) 
UT OPIE N t, 

Utopieni tym samym zupełnie giną spo­

gobem co i powieszeni lub zadławieni, to iest 

przeż zatamowanie oddec1111. Zanurzeni albo.-. 

wiem po<l wodą, znayduią si~ w niepodobień­

śtw.le wciągnienia _w płuce powietrza, któremu 

woda przyst.ępu do powierzchni ich ciała za­

brania. Dla tey przyczyny samo nawet za­

nurzenie twarzy, zamykaiąc usta i nozdrze, 

równie nieuchronnie prowadzi do śmierci, iak 

zupełne całego ciała zatopienie. 

Powszechne wprawdzie rozumienie wie­

rzyć każe, że tonący poł'.ykaią wod~, i że ta nie-

1ylko ich żołądek, ale i kanały powietrzne 

wypełnia. Stąd poszedł powszechny we wszy­

stkich niemal narodach u pospólstwa zwyczay1 

ażeby utopionych, dla wyciśnienia z nich wo .... 

dy, iuż na beczce taczać, iuż gnieść, wstrząsać 

Jub wieszać za nogi. Zwyczay ten na rtay­

grubszey oparty niewiadomości tak ieit szko-

Styczeń r Boó. D 
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dliwy, iż wielu ieszcze żyiących i do ratowa­

nia podobnycl1 o zgubę ostat.~czną przypra­

wia. Gdyby albowiem pozostała się 1Hlwel 

ies.lcze w tych nieszczęśliwych iakakolwiek 

iskra życia, takowe gwałtowne dręczenie lłu- · 

mi ią i gasi zupełnie. 

Pominąwszy wszystkie uczouych spory, 

względem połykania lub niepołykania wody 

przez tonącyc11; tyle tylko z niewątpliwych j 

wielokrotnych P. Goodwin na źwierzętach 

przedsięwziętych doświadcze1i przytoczyć mo­

gę; że tonący, strachem w samem zanurzaniu 

się przeięci, wciągaią nagle 1yle w siebie po­

wietrza, ile tylko płuca objąć i umieścić mo­

gą; że zaraz po zanurzeniu wielka ta massa 

tchu 1-vewnętrznem ciepłem ogrzewa się i 

rozrzadza, co sprawuie: że utopieni staią si~ 

wkrótce gatunkowo lżeyszymi od wody i po­

wraca.ią na wierzch. \V tym powrócie niemo­

gą wciągać nowego tchu w siebie, gdyż płu­

ca ich nadto iuż są wydęte i rozciągnione, a 

sprawiona. przez to pełność i nuda, przymu­

sza ich wytchnąć natychmiast część tego j)O­

wietrza z siebie; co skoro się stało, ich uatun-o • 

kowa. lekko~ć, przyc~yna powrótl.l na powie-: 
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rzchnią wody, ustaie; a zatem tonąć zaraz na 

nowo muszą. A ieżeli ilość pozostałego W płu­
cach powietrza dość ieszcze iest znaczna, no­

we iego rozegrzanie może ~nowu bydź przy­

czyną drugiego a czasem i trzeciego na po­

wierzchnią wody powrótu; gdzie za każdym 

rnzem maią tylko czas cl.o wytchnienia części 
zbytecznego powietrza, niemogąc nigdy wcią­
gnąć świeżego w siebie. Maiąc zatem równie 

iak uduszeni zatamowany oddech, niemogą 

formować krwi arteryaJncy, i podobnym iak 

tam.ci giną sposobem, a cała pomiędzy iedny­
mi a drugimi różnica iest ta; iż uduszeni ani 

wciągnąć ani wytchnąć z siebie powietrza nie­

mogą : wydęcie ich płuc w czasie uduszenia 

icst ogromne, potarganie częstokroć naczyń i 

rozlanie się krwi w wnętrznościach za sobą 
ciągnące; co sprawnie, iż daleko większa iest 

trudność w przywróceniu do życia zadławio­

nych aniżeli utopionych. Jakoż doświadczenie 

pokazało, że powieszeni w kilka miuut niekie­

dy slai<\ się nie odbitym łupem śmierci, kie­

dy utopiouych po dość długiem zanurzrniu, 

bardzo czę.sto ratować doskonale można. · 

Pierwsze o utopionyc11 staranie pow lnu• 
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d~żyć do tego, ażeby ile możności iak nayprę.­

clzey z wody wydobytych, natychmiast .l?rzy 
samey wodzie, lub w naybliższym domu rato­

wać. VV kraiach nadmorskich, rzecznych, lub 

w jeziora, stawy, albo kanały bogatych, sta­

wiają się umyślńie na brzegach domy, we wszy­

stkie sprzęty ku ratowaniu tych nieszczęśliwych 
·służyć mogące, opatrzone. Do tych domów 

albo sje. wydobyci -z wody 11atycl1miast łoclzil\ 
:podwożą, albo iak nayostróżniey, bez utrz!\..,.. 

śnienia i gwałtu przenoszą. Jeżeli dom, w k16-

rymby mógł byd~ dany ratunek iest cokol­

wiek odlegleyszy, należy chorego w such'\ ob .... 

winionego flanelę (a) położonego na bok i 
z głową wyniesioną, na wozie słomą wysłą-. 
Pym przewleść, lub przenieść na ręku , chro....,. 
11jąc się iak naymocniey wszelkiego gwałtow­

nego utrzęśnienia.. Po c~em zdeymuią się wil­

gotne suknie , które że/ częstokroć mocno do 

ciała przylega!~, i zdjąć się bez gwałtu lub 

usiłowania niedaclz(\, naylepiey iest rozerznąć 

(a) U nas po wsiach nie mozna mieć natychmiąat 

flaneli, lecz kawał suli;na, kozuch, lub pięrzyna? 

:z;astłpić ią wybornie mosi· 
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ie lub przestrzydz. zupełnie._ Obnażone ciało 

wyciera się, suchem i dobrze ogrzanem suknem 
I 

lub flanelą, i kładzie się w należycie wygrzaną 
pościel, lub w jey niedostatku, obwiia się w su­

c11'l i ciepłą flanelę, i kładzie się, na materacu 

przy dobrym ognju, uważaiąc zawsze, ażeby 

chory leżał na bok, i z, podniesioną głową. To 

ltczyniwszy rozciera się całe ciało flanelą, cie­

płem winem, wódką lub iakimkolwiek spiry­

tusem napoioną; okładaią się, ręce, nogi i żo „. 
łądek ciepłym popiołem, owsem, lub otrę.ba-: 
mi; i kładą się pod podeszwy ogrzane cegły 

lub fl<J.szki z wodą gorącą. Owszam ieżeli to 

bydź moze, cały chory aż po szyię, nurza si~ 
w ciepłey wannie, którey iednostayne ciepło 

ittrzyni.uie się, przez doda,vanie czasami wody 
gorącey. 

Po urządzeniu tych ratunków, do przy­

wrócenia naturalnego ciepła dążących, nale­

ży użyć natychmiast rzeczy irrytuiących, iako 

to poddawania. mocnych zapachów pod nos, 

:rozcierania niemi skroni, i żołądka, wdmucJ1y­

wania w nozdrza tabaki, lQ.b drażnienią icl1 ; 

tudzież ust _i gardziela piórem. W tym samym 

zamiarze l1rie się, w usta cokolwiek oiepłey 
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wc)dki, w11ia, a_lbo wpuszcza się, parę kropel 

ammouiaku, i daią si~ la.waty-wy irr_y:tuiące. Te, 
• 

albo się robią sposobem wyżey opisanym z dy-

mu tyiuniowego, alboliteż z jnnych rzeczy o­

strych, mocno na kanał kiszkowy działać mo­

gących, iakiemi są dekokt z senesu lub tabaki; 

mydło, sól kuche~na alboJiież angielska, obfi­

cie dodana, albo nakoniec solucya kilku gran 

tartari emctici w wodzie. Jeżeli chory nie prę,­

dko clo siehie przychodzi, takowe lawatywy 

kilka razy powtórzone bydź mogą. 

Lecz iak w uduszonych, tak i ·w utopio-· 

nych cala niem.al uwaga na przywrócenie od­

dechu zwrócona bydź powinna. Należy zaiem, 

sposobami wyżey opisanemi starać się wydąć 

płuca, a llrzez następne wydymanie, i uciska­

nie piersi, naturalne oddychanie nieiako naśla-· 
-1 

dować dopóty, dopóki chory sam w siebie po -

wietrza niewcjągnie. Skoro zq.ś iuż oddychać 

zacznie i będzie zdolnym połykać, można mu 

czę.sio dawać po łyżce wina ciepłego lub wó­

dki. Słabi ieszcze chorzy, długo niekiedy trunki 

te w ustach irzymaią , w którym przypadku 

11ie należy im nic nowego dawać dopóty, do-­

póki pierwszey czę_' ci nie połkną, inaczey ła-
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twoby część zatrzymanego płynu do kanaht 

powietrznego spłynąć, i tylko co rozpoczyna_ 

iące się oddychanie zatamować mogła . 

Krwi puszczanie wcale iest w utopion; eh 

nie potrzebne, i w tym iednym tylko prznJa­

dku przedsię\'\l\zięte bydź powinno, kiedy po 

przywró~enin oddechu, chorzy wszelako do 

siebie nie przychodzą, i z twarzą czerwon:i, J. 

nal1rzmiałą w głębokim śnie pogrąźeni się bvdź 

zdaią. I poniewaź w tym przypadku mo~żna 
sift spodziewać zbytecznego wezbrania lub roz­

lania krwi w głowie, zaczem Jepiey ie:t otwo­

rzyć iednę lub obiedvfie żyły· karkowe · · 1 · , an1ze 1 

upuszczać cokolwiek krwi z odlegleyszych 

CZftŚci. 

. \Vomity w utopionyc11 przychodzących 

do siebie dobrowolnie ws·zczę,te, daleko się, u­

żytecznieyszemi okazały ,aniżeli w uduszonyc11 . ' 
mozna im zatem lekk.iem drażnieniem ga.i,··-
dziefa. za po · , 1. · mocą piora o nvą napuśzczouerro 
na·. o' 

l z1ez przez obfity ciepły napóy dopomodz. 
Lecz nayistotniey . . . · sza w ~atowamu utopwnych 

llwaga iest ta,, ażeby w pr~ypadkach długo nie 1 

I>0wracaiącego życia nietracić ochoty: i pozor-
llcini znn.1· . , . . . • "-anu ~m1e1·c1 medać się. odstraszyg, 
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Chociaź albowiem naywię_kszą część przy­

taczanych od wielu Pisarzy przykładów, (w któ­

rych miano utopionym przywrócić życie,_ n~-

t 
'
"ydobyciu ich z wody po upłymemu we po '' " . 

kilku lub kilkunastu godzin) mam za całkiem 

baieczną; chociaż przekonany iestem ' iz kto 

, dłużey nad kwadrans pod wodą prze:tnieszkał, 

tego trudno iest wskrzesić i w liczbie :i:'ią:-yc·h· 

1. , na powrót wszelako rzecz iest me po iczyc ' . 
t l. _ . . . ,vydobyci z wody w krótkim ~za­wą pi va. iz 

sie po utopieniu, romimo naytroskliwszego sta-

rania, ledwo w kilka niekiedy ~odzin,wyraźne 

k . , 'a da,"ac' poczPli a ws~elako do zu~ zna 1 zyc1 ,, ~ ' 
pełnego za czasem powracali ~drowia. . 

W kraiach wodnych, w mieys1:ac:h osobli-

wie takic11, w których czę_sty połów ryb ' lub 

zwyczay kąpania się wiele osób na ~iebespie~ 
czeństwo utopieniasię naraża; powmne bydz 

utrzymywane na brzegach domy lu~ izby, 

w ktcSrychby wszystko, co do ratowania tyc_h 

. s'l'wych służyć może, znaydowało s1~ nieszczę i . 

pod rę_ką. Takowe potrzebne sprzęty są na-

stępuiące: , . 
i.) Dobry materac, para przesciradeł do 

obtarcia i osuszenia ciała mokrego, para ~ołcler 
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'\veł'nianych, tudziez kilka kawałków suchey 

flaneli; do rozcierania służyć ma'ącey. 

2.) Szpryca do lawatyw, h,b ·kilka pę­
oherzów z kanką. 

3.) Butelka spirytusu lub dobrey wódki· 

4.) Buteleczka pełna ammoniaku; tudzież 
butelka dobrego ot::iu. 

5.) Mieszek do wydymania. płuc, lub 

W niebytności iego rurka którąby w no.id.rże 
Wprowadzać, W tym samym zdn1iarze moŻn<i• 

6.) Kilka lotów sucheg'o tytuniu, tudzież 
albo apparat do dawa id lawatyw z dymu ty-

tuniowegci, i:t]hó para lu:lek, .którychhy zamiast 

wspomnibnego apparatu uiyć m'ozna. 

7.) Łyżka drewniana lub blaszana, tU­

dziei kubek blasza~y do napoii1. 

8.) Kilka handaŻÓ'w do użyciu '" pr'zy""' 
padku krwi puszczenia:. 

g.) Nakoniec wanna i kociołek do iagr'za.­
nia wody, 

o Pozorney. śmierc{ ż przijczyny szkodliwe­
go powietrza. 

.Z\vyczayne pbłVietrze, którem ziein{a na: 

oltoło iest oblana, i w którem tvszys~y zam~.:..· 
St'!Jczcń 1306.· E 
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rzeni~iemy,'iest iedynym płynem sprężystym; 

który nam natura do oddychania przeznaczyła; 

bez niego żyć ani momentu nie rnożem. Iest 

iednakże w:ele innych płynów sprę,żystych, 

których pozorna postać i wszystkie własności 

fizyczne zupełnie ,są do powietrza podobne, lecz 

których natura całkiem odmienna czyni ie nie 

zdolnemi dq zastąpienfr1. go w oddychanih, i . 

do utrzymania życia źwierzęcego. A ponieważ 
mieysca niektóre mogą się w pewnych przy­

padkach mniey lub więcey takowemi szkodli­

wemi płynami zalewać, i nakoniec niemi cał­

kiem wypełniać; zatem kogo los lub potrzeba 

w takową fatalną atmosferę przeniesie, ten 

znalazłszy się zupełnie pozbawionym powie­

trza, i ciągnąc tylko w siebie dech, który płu­

ca -wprawdzie wydyma, lecz pożytków z po­

w iet rza na ekonomią źwierzęcą spływaiących, 

i do utrzymania życia istotnych sprawić nie­

moze, dusić się wśród takowego płynu musi, 

i doświ21dcza okropnego losu, losowi utopio­

nych bardzo podobnego. 

Można zatem . za ogólny przyiąć początek; 

iż umieraiący w gazach do oddychania nie­

zdatnych, umiera.ią z zatamowanego czyli prze-
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szkodzonego oddechu. Lecz niektóre z tycl1 

gazów działaią ieszcze na gospodarstwo zwie.­

rzęce, szczególnym sobie właściwym sposo-­

bem, skąd pochodzi, Że działanie ich i szko­

dliwa czynność nie iest prosto tylko clusząca, 

ale :p.iekied.y (.>paiai.ąca, odurzaiąca, lub ostro­

ścią swoią '".rewnętrzną pov\•ierzchnią ph1c za­

pab.iąca1 raząca. Stąd lubo ogólny sposob ra­

towania, pozorną śmiercią z przyczyny tako­

wych gazów dotkniętych, ieden iest zawsze, i 

do ratowania utopionych lub uduszonych po­

dobny; ztem wszystkiem że niektóre z nich 

szkodzą nadto i osobnym, sobie tylko właści-

wym sposobem; zat~m dobrze będzie ka.Mego 

szczególnego przypadku dotknąć z osobna. A 

ze z pomiędzy innych kwas węglowy nay­

częs,tszą iest pozorney śmierci przyczyną, za­

czem nad nim się nayprz6d i nad iego skutka ... 
\ 

mi nayobszerniey zastanowimy; o innych po -

tem krótko potrze}me przyłączywszy uwagi. 

Gatunek ten gazu maiąc przezroczystosć 

l inne pozorne charaktery powietrza, iest od 

niego daleko cięższy. Stąd pochodzi, iż gdzie 

się w obfitości wydobywa, nayniźsze zazwyczay 

zaymuie mieysca, nie mieszaiąc sitt iak tylko 
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ce, iamy podziemne, i studnie przez długi czas 

:qie otwierane i nie przewietrZilne, za czasem 

całkiem wypełnia, i osoby do nich spuszcza­

iące się natychmiast dtlsi. Wydobywa s:ę 
w wielkiey obfitości ze wszystkjch trunkow 

fermcntuiącyc11, a mianowfr:ie z w;na, piwą 
' iµ.hłeczni:Jru i t. p. formuiąc za czasem ich 

a.tmosferę, i niekiedy mieysca zamknięte, 
w kt6rych ta fermeniacya ma mieysce, cał­
kiel'l1 wypełniaiąc. Stąd kaidy, a potrzebie 

nrzewietrzanią. mieysc takowych, i o niebes­

piei::zęshvie pawienia się w nich, gdyby były ( 
f:amknięte, łatwo sądzić może. 

Lecz pr<z:clzey i w daleko większey obG..,.. ' 

tości formuic się wspomniony gaz, przez pa­

lenie węgla, i wszystkich istot tak roślinnych 
~~ko i źwierfęcych: Dla czego stawianie fa_ 

ie:rek z węglem rpzpalonym w izbach za­

mkniętych, zamykąnie kominków lub piec6w 

szwcdzk:ch przed wypaleniem się ich zupeł­
nem' wkrótce pokóy gazem tym mniey lub 

więcey napełnia, i będące w nim osoby o śmierć 
:pozorną. przyprawić może. Z·wyczayne nawet 

:proste piece mocno napąlonc i szczelnie za-

111knięte, wypełniaią się zupełnie kwasem '~ę­
glo_wym, i idcli maią w sobie iakiekolwiek 

rysy, przez nie szkodliwy ien duch do poko;u 

sączą i mogą go całkiem lub po wiftksz~y czę­
ści nim wypdnić. I ten to właśnie przypa­

<lck iest u nas pomiędzy ludem prostym nay­

czę,stszą pozorney lub rzeteln<"y śmierci przy­
czyną. 

VVe wszystkich tych zdai•zeniach, ponie-

1vaż '"spomniony duch niisze tylko dla wła­
śc i wcy spbie cięzkości zaymuie mieysca, zda-. 
rza s:ę częstokroć iż O!oby stoiące lub cho-

<lzące, ża<lney nie doświadczaią przykrości, i 

widocznego nie ponoszą na zdrowiu uszczer­

bku; kie<l.y tym · czasem ci którzy się kładą, 
zwłaszcza: na ziemi, uduszonymi zostaią; tych 

albowiem fatalny gaz całkiem oblewa, a za­

tem i łatwo o utratę życia przyprawia. Stąd 
pochodzi, iż nayczęstsze uduszen:a o<l kwasu 

węglowego, w przep_alonych izbach, przy fer­

mentuiących trunkp.ch, lub z rospalonego wę­
gla przypadki, zdarzaią się ·na osobach spią­
cych, a mianowicie spiących na ziemi. Stąd 
nie zawsze wczyscy w :mieysc::i.ch tych spoczy­

Waiący, stai~ się łupem .prawdziwey lub .po-: 
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zorney śmierci, ale ci tylko, którzy się w wąr­

ście duchem tym zaiętey twarzą zanurzani 

znaydą. Wiadoma iest powszechnie historya 

iaskmi psiq nazwaney (grotta del cane) i w bli­

skości Neapolu będącey, która Że do pewney 

tylko wysokości kwasem węglowym iest wy­

pełniona , ludzie bez szkody chodzić w niey 

mogą, kiedy tym czasem wrzucone tam psy, 

znayduiąc się całkiem zanurzone w kwasie wę­

glowym, dnszą się natychmiast. 
Oprócz fermentacyi trun~ó,v, i palenia si<t 

węgla, są i inne przypadki, w których się kwas 

węglowy obficie for mnie. Samo oddychanie 

iwicrząt, wU1 po większey części powietrze 

Atmosfery przerabia; gnicie istot organicznych 

a mianowicie roślinnych w znaczney go obfi­

tości wydaie; wszystkie nawet zdrowe rośliny 

w cieniu zanurzone, ci~gle go tworzą. Stąd 

wszystkie mieysca wielkich zgromadzeń, za­

baw, scłiadzek publicznych, iako to, kościo­

ły, teatr.::.) iżby sądowe, szpitale, okręta, wię­

zienia, ież~ nie są należycie i czitsto prze­

wietrzane, wypełniaią się za czasem złem tern 

pow~etrzem, i podaią wniebcśpieczeństwotych, 

kt0r.iy oildychać niem muszą. Stad pokazu -
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ie się: iak naganny i zdrowiu szkodliwy iest 

zwyq.ay, trzymania w pokoiach wielkiey licz-· 

by kwiatów i roślin, w zimie zwłaszcza kie-
' 

dy i nocy są długie, i l>rzewietrzanie pokoiów 

daleko mnieysze niz w lecie. Sląd zapewne 

pochodzi, iż osoby na świeżem śpiące sienie, 

CZf!Stokroć bez duchu znaydywane bywały. 

Wszakże ie.:f.eli kwas węglowy nie ze­

wszystkim mieysce iakie wypełnia, ale w pe­

wney tylko ilości z powietrzem się miesza, 

działanie iego nie iest tak straszne, ażeby- na­

tyc11miast o śmierć rzetelną lub pozoru~ ~rzy­
prawiało. Ale i w tych nawet przypadkach, 

nie iest gaz~ten, iak si~ nie którym zdawało, 

całkiem niewinnym. Pominąwszy al_bowiem, 

iż1 przez zepsucie powietrza, osłabia.; konie­

cznie musi, uważałem nadto ii ma niewat-' . 
pliwą władzę opaiai.ącą. Któn~ nawet w na-< 

poiach kwasem tym nasyconych postrzegać mo­

żna. Widziałem albowiem nieraz czułe i 

delikatne damy od wody Pirmontrkiey lub selt·· 
:zerskie-g. odurzenia i zawrótn głowy do~'.viad­

czaiące. Ci, którzy w izbach przepalonych 

przy trunkach fermentuiach, lub od Żarn węf?;'\a 

chon\:ą, doświadczaill peclobnie holu. i zawrótu 
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głowy, tępości wszystkich 'zmysłów; taczai<1się, 

trzęsą, wumituią, w mowie i postępkach piia­

nym są zupełnie peidobni. St~~cl rozumiem, iź 

pozorną śmierć przez kwas węglowy spra­

wioną, w dwoiakim uważać naldy względzie; 

z iedney albowiem strony giną tak umiera­

iacy sposobem utopionych lub zadławionyc]1 
iako niemaiący zdrowego do oddychania po~ 
w etrza; z drugiey po<lob1ri są do upoi onych, 
którymby mocny trunek, opium, lub iad tym 

podobny, u:lycie zmysłów i czucie odebrał. I 

stąd to pochodzi, ii osoby umiera ·ące w miey­

scach, które zwolna kwas węglowy wypełnia, 

tracąc na sam przód prz~mność i zmysły; 

nie ratuią się ucieczką, do któreyby ich nie u­

chronna i nie znośna nuda przymusić po1vi11_. 

na, ale w głębokim śnie pogrą:ione giną. Na 
fundamencie takowych uwag sposób tatowa- · 

nia tych nieszczęśliwych powinien bydź na­

stępuiący. 

11.ay.przód: Potrzeba iclt natyc11miast­

wydobyć i wynieść z Illjeysca szkodliwem: 

powietrzem zarażonego, i położyć na wol­

nem powietrzu z głową wyniesioną. 

Powtórc; nalezy się starać wypełnić im 
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iak nayprędzey płuca zdrow&ri po'\<vi.efrzem, 

i usiłować równie iak w utopionych i zach\..., 

szonych "\.volny przywrócić oc.ldeć: h. 

Ś.) Nale.Zy ich roźebranych naprztd skra­

piać, a poteni i obmywaćwodą zimną z octem. 

Takowe obmywanie wodą zimna iest 'ie-­

dnym z nayw'ybornieyszych rato~ania ich 

spo~obów. Niektórych na,.Yet przywracano cie> 
zy/ia przez nurzanie ich w wodzie lub kładze­
nie na śniegu. 

4.) Daią si~ lawatywy zimne z dwóch 
~zęści. wody, a ie<lney octu. Inne la.watywy 

irrytu1ące, zwłaszcza tytun:owe rnniey· sa wł ' ....: . • a 
ściwe. 

. 5.) Skoro tylko chory zaczynadtlwać znaki 

~ycia, podobna: mieszanina woJy i ódn daie si<i 

mu połykać łyżkami; draini się' z leic.ka gar- · 
~ziel, dla 'vzbudż :mia ivomiiów',i poddaią:się pod 
nos · · · · · . rzeczy 1rrytillące, a mianowicie iiloc"i1y 
ocet„ 

6) Id j: , k · - · · · · · . · ,e 1 za o azamcm się pie,vszych ind-
kow życia: ćhd . : · ' rzy me przychodzą do prźyto-
lllności ile o·,uszem ·t\ . b , . ' • · z varzą na rzekła i czer-
~voną, w głctbokim śnie pogrąienisi~ b;clź ż<la-
1ą, ltpnszczenie· obfite' knvii n10ie' bydź pd­
trzehne.-
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Chronić się, zaś naymocniey należy wszyst:.. 

1kich rzeczy roipalaiących, iako tych, które 

moc opaiaiącą kwasu węglowego powi~kszyć 

niogą. K'\\rasy zatem wszystkie, irzeczy chło­

dzące długo nawet po przyyściu chorych do 

siebie używane bydź maią. Choroba z po­

cząlko·wego lub słabszego działania kwasu 

węglowego powstaiąca, którą zagorzeniem a 

w Litwie oczadzenidm nazywać zwykliśmy, 

podobnym zupełnie sposobem powinna bydź 

leczona. W mnieyszym stopniu, samo czyste 

i wolne powietrze, chłód, i obfite użycie o­

ctu·? na oddalenie iey wystarczaią. 

'l'ak więc szkodliwe kwasu węglowego 

na ekonomia, zwierzęcą skutki, wymagaią nay­

wię,kszey ostróżności we wszystkich tych 

przypadkach, w któych na działanie iego na­

razić się.można; tudzież znaiomości sposobów, 

iakiemi go psuć, rozpędzać, i zaraźone nim 

w akiem mieyscu powietrze poprawić można. 

A nay.przód, wszystkie micysca niskie, zwła­

szcza podziemne, które przez długi czas za­

mkni~le j nieprzewietrzane były , mogą bydź 
mniey lub więcey szkodliwym tym wypełnio­
ne gaz em;, nienale~y zatem nik.o:mu do po do-
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bnych mieysc sp'L1szczać się, ani wchodzić , do..; 

póki się niezapewni, iż za mknię,tem w nich po­

wietrzem można oddychać bez szkody. Nay­

pewnieysza na to pro ba, iest, :spuszczać lub 

nieść przed sobą na długim pręcie zapaloną 

świecę, która ieźeli gaśnie, postępowaĆ'da­
ley bez niebezpieczę,stwa nie można. Graba­

rze, którzy często w studniach na warsfy kwa­

su ·węglowego natrafidią, i tym sposobem pa­

daią ofiarą śmierci, nie powinni nigdy tey o­

stróżności zaniedbywać; owszem uważaiąc, 
iż mogą czę,s1olroć przez poruszenie gniia;:e­

go mułu, studnią nagle fatalnym gazem wy­

pełnić, powinni zawsze mieć świece przy so­

bie, którey zwolna mdleiący i gasnący pło­
mie11, o zbliżaiącem się, niebezpieczęstwie o­

strzegać ich będzie. 

Wpuściwszy w mieysce, o kwas węglo­

wy podeyrzane, szklankę, rnaiąca_ w sohie 

cokolwiek wody wapienney, ie:żeli po nieia­

kim czasie zamąci się i zbieleie, mamy nie­

wątpliwy dowod, iż szkodliwy gaz nie inny 

iest iak kwas węglowy. W takim przypadku 

ieżeli zarażone nim mieys.ce, nie może bydź 
należyc;ie przewietrzone, starać sią IJotrzeba. 
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wspomniouy gaz: zepsuć: na to naylepszy spo­

~ób iest, stawiać w pomienionych mieyscach 

obszerne naczynia, w których ..wapno nie ga­

szone zarobione i est z wodą, i często takową 

m:eslianinę poruszać. Ten sposób naprawia­

µia powietrzć;, powinien ciągle bydź używa­

ny w szpitalach, więzieniach, kościołach~ a 

~ianowicie w mieyscach , w kt<'>rych istoty 

ro~linne fermentuią lub gniią. - w mieyscach 

łvilgotnych można trzymać wapno niegasl?ione 

suche, na proszek utarte; w takin~ albowiem 

przypadku ~ wilgo~, i ~was węglo~y pqwie­

~r~u odbiera, a tern samem li d" oiakicgo 

wzcrlę,<lu ie czyści. \V salach szpitalnych i w.ię-
• l:> 

zieniach należy podłogę codziep.nie niega-

szonem wapneąi posypywać, przez coby nie­

niało szkodliwych w tych mieyscach skull.ów 

odwrócić można. W oda, połyka tali.Ge kwas 

,,·ęglowy ale bardzo nieznacznie; płynące ie­

dnakże wody odmicniaiąc się bezprzestannie , 

i zawsze nową ie go połykaiąc ilość, są wy­

bornym oczyszczania powietrza sposobem. 

Oprócz kwasu węglowego, są i inne ga­

tunki gazów, żadnym sposobem powietn.a 

w oądychaniu zastąpić nie mogących a zatem 
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takich, w których źwierzęta, dusić się i ginąć 

koniecznie muszą. vV tey liczbie należy u­

mieścić gaz wodorodny czyli zapalny. , wodo­

rodny siarczysty czyli hepatyczny ; gaz Josfo­

r!Jczny.; saletrorodny. czyli azot; saletrowy; am..;. 
maniacki, i wiele gazów kwaśnych. V\' sz:y st­

kie atoli, te gazy, rzadko mogą we zwy-· 

czaynem pożyciu bydź przyczyn~ pozor­

ncy lub prawdziwe;y- śmierci. Gaz wodo­

xodny, w kop~~ac4 t?"lko, osobliwie_ przy 

węglu ziemnylJ! zwykł się znay<lować? i tam 
wielu częstokrog nieszczęść bywa przyczyną. 

Doświadczenie go przez swiecę, iest niebez­

piec~:ie, ~eżeli alb~wiem zmieszan.y ięst z po­

wietrzem atmosfery, z hukiem się i rozsadza­

niem mieysc pobliskich, zapala. Uderzeni 

w tym gazie, tak się trzeźwić powińni iak u­

topieni: dusi albowiem iedynie przez nie do­

puszczenie do płuc powietrza atmosfery' i rue­
ma własności odutzaiących kwasowi węglo­

wemu właściwych. Gaz wodorodny siar­

czysty czyli hepatyczny, może się formować 

obficie z rozkładu istot organicznych, a mia„~ 

nowicie źwierzęcych , i dla tego w kloakach 

tylko natrafić go obficie można. Ludzi~ zay-:, 
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muiący się ich czyszczeniem, mogą cz~sf.o po.; 

zorney od tego gazu podpadać śmierci. Na­

le:iy ich ratować tak ·iak uduszonych w 

kwasie węglowym; a sam . gaz psuć, i po~ 

wietrze poprawiać przez przekwas solny ; 

0 czem zob. Dziennika Wileriskicgo Nr. V. 
K. 68-75. Gaz saletrorodny ies1 czę,ścią skła~ 

daiącą ~wyczaynego powietrza, z kt6rem sitt 

w każdey proporcyi b,artlzo dobrze miesza ; 

sam zaś przez siebie nigdzie się nie znaydu­

je; a tern samem' ani przyczyną pozorney 

śmierci bydi może. 
Lecz może niekiedy, w laboratoriach, a­

ptekach, i fabrykach niektórych, zmieszać si~ 

powietrze f· parą iaką ostrą i gryzącą, iaka 

j.el:!t kwa su saletrowego, siarczanego, solnego, 

ammoniaku i tym podobnych_, które to pary, 

chocia~ mieysca, w którem się znayduią, ni­

gdy tak nie wypełniaią, ażeby dla tego i 

powietrze atmosfery tam się razem nie znay­

dowało, wszelako ną.dzwyczayną swoią ostro­

~cią' tak ga.rdziel i otwpr wcwnę,trzny krta­

nia mocno irrytuią i rażą, iż ten si~ spazmo­

dycznie zamyka, i żadnego powietrza do płuc 

~ie wpu~zc~a' ą. ~ateIQ. Q.uszą sposoben:i cą.ł-

r 
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kiem Ji1.ecl1anicznemu podobnym, albo wzbu.i 

dzaią nie ustanny spaznioclyczny kaszel, :tno• 

cą którego powietrze ąiągle z płcu wyp~dza• 

ne, nowemu nie dopuszcza do płuc wstępu; 

albo nakoniec całą wew1iętrzńą powierzch~ 

płuc zapalaią i ranią. We wszystkich tych 

przypadkach, należy nayprzód tak rażone o-. 

soby z atmosfery szkodliwą . parą zarażoney, 

wydobydź i na wolne· wynieść mieysce, st~­

rnć si~ płuca, ieżeli oddech iuż był zatrzy~ 

many, zdrowem wypełnić powietrzem, całe 

ciało i usta zimną wymyć wodą; i skoro od­
dech powrócił, obfity dawać choremu napóy, 

bądź z czystey wody; bądź z napoiów kle­

iowatych i tłt1stych. Gazy kwaśne można. 

psuć przez parą ammoniaku, a t~ nawzaiem 

przez gazy kwaśne, 

Smierć pozorna zamt'oionyck 

Niemasz zapewne źadney czętszey i po­

wszechnieyszey w krain naszym przyczyny 

śmierci pozorney, nad zbyteczne zimno: a 

wszelako s po sob ratowania osób zmarzły eh, 

iaki si~ zdarza widzieć pomiądzy naszem po­

spólstwem, albo i.est bł~dny1 albe :nie dosta:: 
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teczny; tak :i:i c1 nieszczęśliwi staią się nie­

mal zawsze nie odbitą ofiarą śmierci. O­

wszem takie iest powszechne n:ieclbalstwo 
' i tak okropna na los zmróżouych osób nie-

czułość, iż rzadko ·kiedy staramy się o ich 

przywrócenie do zdrowia, ale znalezionycJi 

bez znaków :iycia, za~wyciay w poc.zet u-= 

marlych liczemy i iamykaniy efo g1'obu. W 
niektórych mieyscach za.nirofonych wnoszą 

natychmiast do iżb ogrzanych; lub kładą przy 

piecu ' do iest nie ochybnym sposobem zni­

szczenła w nich efo sz ~zętu1 reszty pozosta- . 

ł~zd ~ycia„ Nayczęściey iecinakże wycierai<\ 

1ch p r..:ez cż ,s nieiaki śniegiem, co wpraw­

dzie nie iest ż .vyciaieni nagannym, lecz nie­

dostatecznym. Cała albowiem staranność do­

tego wp1'awclzie imierzać powinna, ażeby 

ich ogrzewać, lecz iak naynieznacznieysz.emi 

stopniami; nagłe albowiem ciepło irrytuie' 

ich zbytecznie, niszczy resztę pozostałey czu -: 

łości, prowadzi szybko clo gangreny, i 0 3ta• 

teczney zgnilizny; a zatem: niszczy wszelkie' 

podobier1stwo, i wniwecz obraca iakąkol­

wiek nadzieię przywrócenia życia. Można za-· 

tem. umarłych zupełnie obnużonych nayprzóci 
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w śniegu zanurzyć, lub nim zwolna bcierać, 

ile że temperatura śniegu zazwyczay iest co­

kolwiek wyższa od temperatury powietrza. 

Lecz gdy s:ę to robi nali::ży iak nayśpicszniey 

p rzygotować ·wannę, i nalać ią wodą zimną 

sludzienną lub rzec.:mą, w którey nurza si~ 

natychmiast obumarły po szyię. Woda w 

czasie nawet naytęższych mrozów, nie ma. 

temperatury niższey nad zero, co względem 

mocnego mrozu atmosferycznego niemałym 

iuż iest stopniem ciepła , zanurzyć zatem 

chorego w wodzie gdyby też i nayzimniey­

szcy, iest to przenieść go "\'9' mieysce daleko 

k > I 

ciepleysze od tego, w torem z pr zyczyny 

zim:na zwyczaynych znaków życia postrada!. 

Do wanny dodaie się w trzy lub cz~ery mi• 

nuty cokolwiek wody gorącey dla podwyz­

szania iak naypowolniey iey temperatury, i 

to dopóty, dopóki woda nie nabędzie przy­

iemnego ciepła wynoszącego na termometrze 

Reaur.mra 21 aż do .25 stopni. "\iV niedosta­

tku termometru samo czucie kierować ogrz:i· 

niem wody powinno , staraiąc si~ dopro va­

dzi.ć ciepło do temperatury iaka si~ W wall• 

nach zachowywać zwykła. 

Styczeń 1806. G 
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Gdy się to dzieie, należy tym czasem 

wydąć obumarłemu kilkakrotnie płuca1 i sta­

rać się zatrzymany przywrócić odded1; nale­

ży przez lekką irrytacyą ust i nozdrzy mu­

s;kuły piersiowe do ś c: ąg,mia się i czynności 

pobudzać. Jeżeli chory zaczął iuż dawać zna­

ki życia, można mu dać zwolna pClłykać po 

łyżce wody zimney ,, w począ tkad1 z octem, 

a p6źniey z winem źmieszarn:y. Gorących 

trunków i mocnieyszych spiritnsów trzeba s i ę 

długo w tym przypadku wystrzegać, widzia­

no albowiem z użycia ich następu ące pręd­

ko gwałtowne zapalenia i gangreny. 

W przypadku nie zdarzoney ieszcze, ale 

zbliżaiącey się. tylko pozorney z przyczyny 

zimna śmierci , lub odmrożenia nieltórych 

człónków, podobnym zupełnie sposobem ra­

tować należy, z tą różnicą, iż po ogrz9-­

niu powolnem, bądź całego ciała , bądź nie­

których części , można więcey cokolwiek po­
zwolić trunków i pokarmów ogrzewaiących. 

Rozcieranie śniegiem części odmrożonych u 

nas pospolicie używane, nie tak i est użyte­
czne, iak ich stopniowane w wodzie ogrza­

nie, do którey wszak~e mo:żna. w początkach 

„ 
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dodać cokolwiek śniegu lub lodu. Po ode-
' 

grzaniu, można części zamrożone smarować, 
i z lekka rozcierać wódką kamforową, obwi­

iaiąc ie chusfami, 1ą samą wódką napuszczo­

nemi, i daiąc wew.1ą ! rz rzeczy orzeźwiaiące 

i zmacnia;ąoe. Obmywanie części odmrożo­
nycl1 przekwasem solnym wo~ należycie roz­

lanym, iest naylepszym sposobem ich zup<"ł­
nego leczenia. Lecz przekwas ten w miastach 

tylko i-to w niektórych aptekach mieć można. 

Teorya pozorney z przyczyny zimna śmier­
ci nie icst dotąd należycie objaśniona; i przez ' 
pilne tylko i uważ1!-e ciał tak ludzi iako i źwie-

rząt zmarłych otwieranie, lepiey poznaną bydź 

może. Nazn,a.czanie albowiem ap?plexyi za 

przyczynę. ich śmierci, ie.st tylko sposobem u­

wolnienia się od iasnego i dobrze ugruntowa­

nego rzeczy wykładu. Osoby wystawione na mo­

cne zimno, doświadcza!ą drżenia en.lego ciała, 

a szczególniey szczęki niższey tudzież mocnego 

ściskania piersj. Puls ś ciąga się, następuie 

trudny oddech, a części zewnętrzne tracą zwe­

lna i właściwe sobie ciepło, i czułość. Ta nie­

czułość, i zimno zaymuią co raz głębsze wnę­

trzności; nastęrmie nie powściągniona skłon-
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ność do snu, którey ieżeli się przeziębieni pod­

daią, podobna nieczułość zayrnuie w króice 

organa cyrkulacyi i oddedm, tamuie dwa te 

istotne warunki życia, i sprowadza na1ych­

miast śmierć pozorną. Przeziębieni zatem i 

na dalsze działanie mrozu wystawieni, bronić 

się, od snu ile 11'10Żności powinni. Dla tego 

zwyczay ogrzewania się w czasie mocnych 

:rnxozów opaiaiącemi trunkami, iem iest szko­

dliwszy, im więeey i pewniey nieczułość i O• 

spałość powiększa. Dobre odzienie, praca, 

i lekkie ciepłe napoie, powinne byclź nayle­

p.szym chronienia sję o<l zimna sposobem. 

Pozorna śmierć od gorąca. 

Ten przyp.udek pozorncy śmierci w kra­

jach gorących dość częsty, u nas pomiędzy 

nayrzadsze zdarzenia policzyć się może; tak 

dalece, że nie potrzebnąl~y niemal rzeczą by­

ło o nim wspominać. Lecz czego zwyczay­

ne atmosferyczne ciepfo dokazać nie może, 

t-0 sztuczne i1iekiedy sprawuie. Można albo­

wiem doznać szkodliwego wpływa zbytecznc­

g9 gorąca, w wannacl1 lub łaźniach, 1.udzie.ż 

w pokoiach nad miarę, ogrzanych. Wieśniacy 
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zwłaszcza, przez mocne przepalanie pieców, 

i zły zwyczay kładzenia się na nich, mogą 

duść często temu przypadkowi ulegać. Są o­

prócz tego, rzemiosła i zatrudnienia, któ :-e 

narażać się, na zbyteczny ogie1i przymuszaią, 

. w jakim przypadku znaycluią się, kucharze , 

piekarze, kowale, i robotnicy w hutach że­

laznych lub szklannycl1. W prowincyach nad­

to południowych mogą podróżni, lub pod go­

ł'.ćm niebem pTacuiący rolnicy, aż do zupełne­

go osłabienia i pozorney śmierci, złych zby­

tecznego upału doświadczyć skutków. 

Rzadko ieduakże zbyteczne g'orąco aż 

do pozorney śmierci prowadzi, czę,ściey me 

róvrnie sprawuie tylko apoplcxyą, gwałto­

wne hole głowy, mocne płynienie krwi z no­

sa, zapalenie błon mozgowych, gorączki i t. d. 

W każdym przypadku ciało iest daleko cie­

pleysze, niż w stanie natura In ym' skóra czer­

wona, i wszystkie naczynia, zwłaszcza mo­

zgo we nacllo rozciągnione. 

U puszczenie zatem obfile krwi, miane 

iest w tyc11 E!.:zypadkach za naypicrwszy i nay­

istotnieyszy raiunek. Przytem należy osoby 

takie przenidć na~ychmiast w mieysce cokol-
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wiek chłodnieysze, i równie nie znacznemi 

ochło<l~ić stopniami, iak zamrożonych nie 

znacznie ogrzewać radziliśmy. Nakoniec na­

pój obfity chłodzący zwłaszcza kwaskowaty, 

ocieranie całego ciała octem, i lawatywy z wo­

dy i octu, ~mogą ich z wolna do zupełnego 

przywrócić zdrowia. 

To com dotąd wpoprzedzaiącym i leraz­

nieyszym aumerze wyłożył, ob eymuic wszyst­

kie pozorney śmierci przypadki, i wszystko 

cokolwiek w nagłey potrzebie na ratunek ich 

czynić należy. Lecz są oprócz tego niektóre 

nieszczę,śliwe zdarzenia , dość pospolite i ró­

wnie prę,dkiego ratunku wymagaiąre , których 

pod nazwiskiem pozorney śmierci zaiąć nie­

można, a których znaiomość niemniey iest po­

wszechney wiadomości godna; te zatem wszy­

stkie wnastę.puiącym _numerze pod osobnem 

nazwiskiem wyłożyć postanowiłem. 

j~drzey Sniadecki. 

„ •• 
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III. 

Kilka słów o Ospie wiet1·zney. (/7ariola spuria, 
Varice/la.) 

( Pismo przysłane do umiesczenia w Dzienniku ) 

Chociaż z poprzedzaiących numerów te­

go szacownego dziennika dostatecznie się, o­

kazało, że })rzedmiot medycyny popularncy 

nie iest hynaymniey obcym dla niego; iednak­

że mogłoby się nie iednemu zdawać rzeczą nie 

przyzwoitą, natrafiać w nim na pismo traktu­

iące o chorobie takiey, która do1ąd ledwo do­

leglj wością iakąś by<lź się zdawała. Moiem a­

toli zdaniem, teby tylko choroby powinne 

byclź przedmiotem pism o medycynie popu­

larney, których powszechnie z1;aioma :łag~­
clność samym nazwiskiem nieświadomego u­

wodząc, od wezwania }JO mocy lekarskiey od­

ciąga, a które wszelako, przez zbit>g różnych 

okoliczności lub zaniedbanie, stać sitt mogą 

w ciągu dalszym nie tylko ważnemi ale i nie­
bezpiecznemi. 

'V dziełach takowych należałoby nato 

naywięcey nalegać i tego uczyć, aby nazwi­

skóm chorób zbyt niedowierzać; gdyż nie­

kiedy clioroba naylżey sza, przez zauiedba-
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nie złe skutki ciągnąć za sobą może; zaczem 

Iepiey bez potrzeliy nawet , kiedy to byd:i 

.maże, rady Lekarza zas[ęgnąć, aniżeli mieć 

sobie do wyrzucenia :icy w uie:i1roz11mianym 

przypadku zaniedbanie. Owszem zdaitmi się 

nawet, iżbyśmy rnni~y daleko mieli do po­

k.onywania uporczywych chorob chronicznych, 

gdyby nasi w sztuce lekarskiey poprzednicy, 

nazwisk chorohom lżeyszym 11adanych, zbyt 

nie upowszechnlli, i do potocznego nie wpro­

wadz:li ię,zyka. I tak naprzykład, czyliż pię.­

'krne brzmiące, i do mniey stara!:ticgo lecze­

nia pochop daiące nazwisko rófy. (od erisi­
pi:lar cz0rwoniawy) nie było <lośó c.~ę,slo przy­

czyną za..: tarzałych, upo rcz ywyc h , owszem 

częstokroć nie uleczonych na nogach wnm­

dów? - Ze smutkiem wspom.1ieć mi przy­

chodzi, iak wielu widziemy dla tego z su­

chot u1ui.eraiącyc11, :iż nazwiskiem chorob! 

nader lckkiey kataru lub gorqcz!ii katarowey. 
uwiedzeni, nigdy złych ·wypacl~ów z nich nie 

spodziewali się. Iak:ic nieraz nieszczęśliwie 

leczy choroby sam h karz, gdy ią co do na­

zwiska tylko oznaczywszy znpdnie, nie ma 

'Względu szezególnego na osobę, i icy sposób 
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~yc:ia, albo krócey mówiąc , gdy 11ie. indy..; 

widualnie plan s\vÓy leczenia układa i wy­

kon y\va 1 Iakże tedy daleko częściey przy­

trafić się to może temu, który nie iest leka-
rzem? W '' ' · · , . ogo.no.;c1 rozumiem, iż rzecz iest 

godna szczególnieyszego starania , do świad­
cgonego praktyka, ażeby Medycynę, popu_. 

larną W pewnych zawrzeć granicach, a to dla 

tego, aby iey nadto rozszerzona wiadoJność 

zamiast poźytku wię.cey czę.stokroć nie przy­
niosła szkody. 

Że ospa wietrzna uzn~na iest z~ dolegliwość 
bardzo lekką, nikt zapewne przeczyć niebę­

dzie ; lecz ze niekiedy ciężką i ważną stano„ 

wi cllorobę,, owszem niebezpieczną stać si~ 
może, :nie ieden .za rzecz nie podobną osądzi. 
Jakoż Żaden znany mi dotąd autor nie uznaie i 
nieopisuie iey za niebezpieczn~ „ Nulla certc 
„ pemphigum varioloden circumdant pericula ! 
,, Wietrzna ospa nie iest byuaymniey niebez­

" pieczną" słowa są wielkiego P. Franka (E­
pitome. §. 561 ). 

I 

r„ecz zamilczeć tu nie mogę postrzelenia 
merr ' · t d bo , ze ospa wie rzoa o wprowadzenia do~ 

broczynnegQwynalazku :Jmnera, nie tylko nie„ 

H 
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równie powszechniey panować zaczę,ła, ale 

naw·et mccnieyszą i niebezpiecznLeyszą s1~ 

st&!a. 

W epidemiach ospy wietrzney, które od 

czasu "'W prowadzenia tu wakcyny, postrze­

gałem, widziałem i leczyłem wiele na nią 
choruiących dzieci, które miały liardzo mocną 

gorączkę. wysn·J"ową, i inne które piątego 
dnia c11oroby dostawały powtórney gorączki 
(febris secundaria) mocno asteniczuey, i dziel­

nych bardzo lekarstw do pokonama s1 ę. wyma-

g~iącey. 
Więccy powiem, w miesiącu wrześniu 

roku 1804 widziałem u dziecięcia dwuletnie­

go, n iec_o zaniedbanego od rodziców, wszystkie 

mieysca starte p~yszczów wietrzncy ospy osy­

chaiących, w gangrenę przechodzące . Był to 

na ówczas d'.ziei1 czwarty choroby, całe ciało, 
prócz twarzy, znalazłem okryte pryszczami 

ropieiącemi z mocną gorączk'l:· Około dnia 

szóstego poczęły osychać pryszcze, bez go . 

rączka nadzwyczay się wzmogła; około siu ... 

dmego zaś \ima. c,.;ęść większa pryszczów by­

la. pościera.na, i brzegiem zgangrenowanym na 

k!lka linii czar11iaw9-bru11atny płyn s~czą;cym 
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(IcJ1or gangrrenosus) otoczona; ósmego dn,!a na. .;o 

koniec przed połndniem . dziecie umarło. Do­

póki się znaki gangreny nie okazały , rodzice 

sprzec:wiali się dawaniu lekarstw, gdyż nie­

słyszeli, aby można było w ośpie wietrzney 

lekarstwa iakiego używać; późniey zatem u­

żyte , koniecznie bezskutecznemi bydź mu-· 

siały . . 
Ze śmierć pomienionego dziecięcia nie 

z ospy prawdziwcy lecz wietrzney pochod:ti­

ła, dowodzi: iód bieg zaprędki periodów wy­

sypywania, 2re wysypka sama tak była cha­
rak.terystyczna, Że roclzice i wszyscy, którzy 

to dziecie widzieli, zupełnie przekonani byli 

o znakach ospy wietrzney, 3cie dziec .::~ to ro­

kiem wprzódy sam wakcy~ował ~m) i śmla.ło 

zarę.czyć mog~, Że wakcynę prawdziwą od­

było. 

Nadto, czyliż nie wi<lzimy u wi ęhl dzie-

-ci, które przed trzema la.ty ospę wietrzną od­

były i blizn pozostałych ospy prawdziwcy bli­

znom zupełnie podobnych, co podług zdania 

wszystkich prawie lekarzy, rzadko kiedy przy­

trafić się powinno. 
1 

Za granicą nawet, iak tera.z często słyszeć 
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możnn, ospa ta wietrzna tak miała mocno pa -

nować, i dzieci tyle od niey cierpieć, iź wa­

kcynie nieufać zaczę,to, i Jedwie ią za uiechro-

11iącą od ospy praw<lziwey nir okrzykuicrnn · 

Kaidy bowiem nieznaiący sztuki 1ckarskiey 

miał zawsze ospę wirtrzną za prawdziwą. Ta­

kowe przypadki niedawneu1i czasy były na -

wet powodem, Że rząd w Czechach publicznie 

ogłos ó kazał, aby w podobnych zcfarirniach 

niesłusznie wakcyny nie obwiniano. 

A lubo i przed wprnwadt:cnicm szczepie­

nia krowiey ospy podobne wydarzały się przy­

:kła<ly, które powodem u niektórych były, iak 

mi się zdaie, do wieuenia iah.oby w ieuney 

osobie <lwa razy widzieli ospę prawdziwą; ie­

dnak zdarzenia takowe zawsze były nader 

rzadkie, i daleko mniey częste iak teraz. 

Z resztą upraszam łaskawego czytelnika, 

aby tych uwag moich nie brał: za co innego, 

iak tylko za śmiały domysł, krórego potwier­

dzenie wymaga. licznych i nie uprzedzonych 

wieloletnych doświadczeń. - - A gdyby nawet, 

pomimo życzeń moich to mniemanie i od in­

nych medyków sprawdzonem zostało, sprze­

czka. atoli tycz'\ca si~ pocz(\fku i ist9ty ospy 
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wietrzney rozwiązaną przez to nie zastanie; 

to iest czyli ona z tey samey przyczyny co i 

prawdziwa pochodzj, a stopniem tylko mocy 

symptomatów i skutków od icy się różni? (Selle 

i w. i) czyli też z szczególney sobie właściw-~y 

pocł10cfai zarazy? (contagium) (P. Frank i w. i) 

który ią dla tego do rodzaiu gorączki hemblo­

wey pemphigus odniosł. I chociaż dowod mnie­

mania pierwszey strony, ii ospa wietrzna ni­

gdy inaczey iak tylko ru.zcm z prawdziwą nie 

pannie, (na co sit'G nawet i przeciwnicy ich zga­
<lzai<\), teraz sam przez się upada, spór a(oli 

nie rozstrzygnionym zostaie, bo z drngiey stro. 

ny niewidać, dla CL:ego ospa wietrzna, która. 

wprzóJy po większey cz~ści wspólnie panuiąc 

z prawdziwą, była łagodną, teraz bez niey 

cit;ższą i mniey si~ bespieczną okazuie? Nie­

wdaiąc si~ zatem w dalsze a tym przedmiocie 

bat.lania, życzyłbym tylko cz:yteluikom moim, 

na dwa głów11ieysze punkta mieć baczno~ć. 

1 óa. Ażeby nic 'Ypadać w niebespieczeństwo 
powątpiwanla o prawdziwie zb~wlennych skut­

kach wakoyny, uważać iak naypiloiey bieg pe­

ryoclyczny wiefrzney ospy, gr]yż przez to iedy­
'flie mo~na ią zawsze od pzawdziwey ospy ro~~ 
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różnić; inaczey i wysypka tak icclney iako ~ 

drugiey zupełnie częstokroć bywa podobna, i 

wietrzna ospa z znaczną gorączką połączona 

bydź m•)Że. 2re. Nie dawać się nigdy uwodzić 

nazwiskic:m choroby, ale owszem iak tylko si~ 

ślad mocnieyszey gorączki , lub inne ważne 

ok,, żą sy tnptomata, zasięgnąć rady doświaclczo­

czonego lekarza, aby na potem niemieć sobie 

do wyrzucenia zaniedbanego lub opóźnionego 

ratunku. 
Dr. Hey.man. 

IV. 

o Zabeśpieczeniu drzew od mrozów pt'zez 
kondviktory. mrozowe. 

V\7 ażny nader i w północ nem klimacie 

naszem niewymównie pozyteczny byłby wy­

nalazek ochraniania drzew owocowych, ieśli 

nie od srogości mrozów, które kazd ey prawie 

zimy niszczą większą część drzew w ogro­

dach, to przynaymniey od tych ostatnich wio­

sennych przymrosków, które na pozostałych 
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nawet drzewach psuiąc rozwinione iui kwia 

ty, odeymu!ą nadzieię . koszt.owania owoców. 

Takim to wynalazkiem maią bydź tak nazwa­

ne ··mrozowe konduktory. 

Pier·wszą o nich wyraźną wzmiankę i 

~ierwsze ich op:sanie czytamy w zagrani..L 

cznyt:ll peryodycznych pismach pod Rokiem 

1788 i 1789, gdy ich Binenherg w Pradze na 

zachO'Wanie drzew swoich uzywać począł; lu-:­

bo są ślady, ie w śiedmnastym iuż wieku 

niektórym ogroclnikom znaiome były. (a) 
Skład tych konduktor6w iest prosty i 

wcale nie kosztown.y. Sznur gruby, ze słomy, 

siana, lub pakuł uwity, iednym końcem do 

naywyższey gałęzi lub wierzchołka drzewa si~ 

przywiązuie, drugi zaś koniec spuszcza s :ę do 

postawioney pod drzewem w iakiem-kolwiek 

11aczyniu wody, i aby w ni ·. m ciągle zostawał, 

kamieniemsię obc ą:la. bkutk'em takowego 

konduktoru ma bydź zachowanie pąków i 

kwiatów owocowycl1 oclpoźnych mrozów, ·a­

kie częstokroć w maiu i w czasie kwitni,~n:a. 

drzew wydarzać się zwylły. Takie koridu-

(a/ Gartenzeitun~, zweyter Band. S. :395• 
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~tory i in w Wilnie przed kilkanaście lat w o­

grodach zakreckich robione widziałem. 

Późniey praktyczni ogrodnicy skład tyc11 

prostych londnktorów wiclorakicrni sposo­

bami kształcić i odmieniać starali się, i iak 

w e wszystkich 1101vych wynalazkach, bardzo 

dzielne skutki im J,rzypisywali. Konduktory 

takowe, zdaniem ich, miały ocl1ra11iać nietyl­

_ko owocowe drzewa od poznych wiosennych, 

mrozów, ale nawet chmielniki, winn;cc j ku-
. l 

chenne iarzyny. Na ten koniec, if'dni radzi-

li sta"wiać tyki w linii drzew owocowych, łą­

czyć "\>Vierzchołki ich rzeczonemi słomiane­

mi powrozami, inni całe ogrodowe kwatery 

osadzać po<lobnemiz tykami, a <lolne końce tych 

}Jowrozów w jcdnćm lub k ilku, 'vedług JJotrze­

l1y, wodą nalanych zauurzać rn1czyniach. By-­

ło wielu, którzy zachowanie owoców na swych 

drzewach iedynie nzyciu tych środków przy­

pisywali. Miały bydź nawet doświaJczenia, 

ii woda w naczyniach tych konduktorowych 

grubszym 1o<lem się pokrywała, niz w innych 

obok nich stoiących, a które z drzewami JW­

dobnym sposobem poł<~czone nie były. 

Iako.ikolwiek te konduktory chwalono 1 
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zalecanti, shnva ich iednak pbty iyiko nie ia : 

koś trwała, póki nie za,częto badać si~ fizy_. 

innych przyczyn tego tak szczeg6lnego w przy­

rodzeniu zdarzenia.; a w tern śledzeniu zgo­

-:lney z logiką i doświadczeniem teoryi rozsą-' 

dnieysi nawet ogrodnity podżielili się w zda­

uiach swoich. Jedni elektrycźndśc atmosfe.-. 

ryczną, drudzy atrakcyą, inni chemiczne po ~ 
1'Yinowactwa ·wriywali ha pomoc; Lecz to wszy..:: 

stko wzię'te na. uwagę zdrowego rozsądku nie 

;za11 pokoiło przezornieyszych inieuprzedzoilych 
lm1ysłow, 

. Ni~ wątpliwa iest wprawdzie-, ie ziemia 

ta a iest zawsże w pewnym 11tanie elektry-" 

czno.~ci; a wpływ iey na wodne meteory wwie­

iu zdarz ' nia:ch widocznym bydź się zdaie~ Lec~ 

nlry•powróz słomianny z wierzchołka drzewa 

do kubła wody sprowadzony miał bydź na:rzit­

tlziem. tak dziwnego skutku, to ze zimfomemł 

prawidłami działania niewymównie skąd inąd 

tzynney elektryczyey materyi zgodzić się nie 
moie; 

Obwiążywanie drzew słomą iest żwy­
fmiyrtym wszędzie zachowania ich od mroztt 

hodkieitl; Słoma, bttdąc złym przewodnikie~ 
Styczeń. 1801: I 
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ciepła, utrzymuie ie zawsze w wyższym nieco 

~topniu, niż otaczaiąca atmosfera pośród t~ ... 
giey zimy bywać zwykła, a tent sameni clll'o­

ni ie od zmarźnienia. Ale słoma w powró.?: 

skręcooa i na wier!lchołku drzewa .zawieszona 

iak ochroni pąki, kwiaty i liście na rozłoźy-

1tych gałęziach zewsząd mrozliwent powie""" 

trzem otoczorte ? Z wody w lód zamieniaiącey 

~i~ ·wychodzi wprawdzie wielE'J wolrtego de .... 

pła; lee~ powróz słomianrty 1es1Że w stanie 

przeprowadzenia go aż do drzewa? a lod c110ć ... 
by w nayóbszer'nieystym kuble utwotzony mo­

~eż dostarczyć ciepło do ogrzania; nie mówię 
całey kwatery kuchennych roślin, :lak. nie kt6-

r zy twierdżili; ale iednego· nawet drzewa ga­

łęziantił liśćmi i kwiatami okrytego? 

Te Uwagi każą wątpić o rzeczywistości 

skutkow ~achwalonych ntrożowych kondukto­

rów, :ia.kie nam praktyczni ogrodnicy :-zalecai~ 

i opisuią. Z drugiey strony iednak, gdy wie­

i e iest ieszcze w przyrodzeniu p:rzed nami u­

krytych taiemnic, gdy świadectwa za ~zeczo-

' Demi konduktorami są liczne nie iest moint . ~ 
zamiarem wstrzymywać kogokolwiek od-czy-

nienia dafazych wtey mierze dośw'iadczeń; 9 _ 

I 
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'\vszem tę krótką o tych mało podobno ieszcze 

zną.iomych w kraiu naszym konduktorach wia­

domość . w celu doskonalszego ich poznania 

w Dzienniku umieścić postanowiłem. Zyczyć 
tylko nalżey, aby dośw~adczenia te czynione 

były bez u1)rzedzenia, i przez takich ludzi7 któ­

rzy pą.zor od prawdy i rzeczywiste skutki od 

przy-widzianych rozróżniać umieią; pomniąc 

na 1.ę ważną w logice przeslrog~: frustra qua· 
' ritur causa eventtu fictitii. 

X :Jundżiłt. 

V, 
Thoma~ Twining Q Poezyi ~a sztuk~ naśladówcz~ 

uwaźanl!ł. Qią~ dalszy, 

Z tego cośmy d,,otąd powiedzieli wi­

dzieć si~ daie, ~ż podług naypos:politszego a 

nawet _nayściśleyszego znaczenia ·w jakiem 

Poezya bydź może i była brana .za naśla-· 

dówczą , potrzeba ięzyk celnieyszego iey 

przedmiotu uważać za złożony nie tylko z czy­

stych głosów, lecz oraz z głosów cóś znaczq.­

cych. 
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lI! Wtiąwszy wyraz naśladówczy w tćrą 
~naczeniu stosuią go zaraz i naypospoliciey do 

opisywania, tq;a t? g atunku Poezyi, k1t'i ry 11 ie~ 

tylko poety9kie malowanie LmdszćtH Ów zay . 

muie, chociaż go raczey Poezyą opisawcz.~ 

łJydź mienią, lecz oraz każdą, wy.;' awę ry-­
sów i pkoliczności szc.t:ególnych kLÓra duszy 

~ywe i iasne iakiegokolwiek bądź pod zmysły 

J>Odpadaiącego, bt\clż też umysłowego przed~ 

:piiotu, daie wyobrażenie. ( 7 ). 

7) Nic pospolitszego nad takowe przystosowanie 

~vyrą~u naśladowczy do opisywania_~ choc~ai, 

zaswsowui'lcy autorowie, niezawsze okazał\ 

przyczynę., ani z pewnością oznaczyli własno­

'ści, Jrtóre qwaiać go za naś~adowanię, da\ą 

nam prawą. Addison wyr;izu o.pisywanie qżywa 

za wyraienie ogólne, zaymu iice wszelkie poe- · 

tyckie nąśladowanie i czyli raq:ey wszelkie 

naślado\ranie w słowach wyraione, łctóre po­

spolic~e stawią D\l. ~rzaciwko naśladowaniu 

przęz obrazy i t, d. Oq srectator N. 4'{6. -

;J· C Scali~łr :i;-ozci~gaią.c wnaz 'l:la śladowanie 

~o słów w o~ó~nośd, niezaniedbał iednak u­

waŻ'ać rozmaitych przymiotów, które właści. 

wie stanowią :i;iaśladowanie o.pisu· :tv.!ówiąo o 

foetyck,ięm, qy~i ~łównefi\ naśl_ądowaniu, swy~ 

z tego wzgl~rlu PocLy a i est natnralqie 

v.a mnięy h:ih wi~cey na$ ladówczą uwaianą.~ 

w miarę ile mniey lnb więcey podql.rn) d,o r~e.,.. 

czywi&tych prz~dwivtów obra;G " ·ystawi<;S zdQ­

~a. Im iywsze i dokłaclnieyszc są rysy z ktq­

rych siEG obraz składa; im ścidley ru:czywi..., 

sLym wrąże.qiorą pn;ez naturę sprąwionylll 

pdpowiaqaią, . 1ym więks~e ząchoclzi podo­

bieństwo, tym doskonalsze iest naślaqowanie. 

Stqd W!fpada' ~e opisanie widżiąlny.ch 
przedmiotónr będzie od wszystk, eh irmych 

naylepiey naśładuiqcem, gdyż takie wyobra . 

ien ·a są naydokładnieys.ze i nay iyw:s?-e. . Nie 

d~iw prze~o, ~e . gatune~ ten o.p isywanię, ną-

zwyczaynym wykłada sposohem; At imitatiq 

non uno modo; quando ne res quidem. A~ia 

namque est simplex designat~o ut, Aeneas pl.ł• 

gnat; alia modos addit et circumstatztia~; verhi 

gratia - ar.m~tus • in requo iratu$_, lam hic es~ 

pugnantis etiam facies, f10l1 so~u,m actio. Ita ad· 

juncttz circumstantire loci, aff.u.tus., occasianis e et\ 

pleniorem adhuc adque torosioręm efficiunt imi.. 

mitationem.. P.o ee. lib. V. n~. C, 2. Niep,otrzebą 

iednak mieszać naśladowczego Ofisywania ~ 

-rr.oste~ wyl4czen~e~ ez~ści. 



zwano naśladow'aniem. W rzeczy samey, ,;e 

wszystkich analogicznych i obsz_ernieyszych 

tego wyrazu przystosowań, to podobno iest 

naynaturalnieyszem i naypierwey na myś \ 

przychodzącem. 

Na co nie potrzeba nam szukać innego 

clowodu tylko się nalezy udać do sposobu., ia-
' k,iego , czytaiąc takowy gatu.nek Poezyi, od 

15amey prowadzeni n~tury, na wyd~mie po­

dziwienia używamy, a któ,ry _...sposób zawsze 

ocl szluk właściwie naśladowczemi zwanych 

przybieramy. I tak mówimy, iż poeta. 1n·zed­

miot odmalował; mówimy o ieJ.!o ob~azac/J, o 

żywym kolorycie op.sów, o mistrzosl\ich r-r-. 
sach i ego p~zla. (8; .. 

(8) Nie trzeba prawie na to i;irzytaczać przykładów• 

Jest ich podostatkiem w każdem o Poezyi ua­

ktuil!cem dzitle. Ob. Hurd Discourse on po• 

etical imitatio~ p. ro. Beatie Essayn o poety 

and on Mqsic P· 97. ed, 8, Warton on Pope 

Vol. r, P· 44. 45. II, p. 223. 227, Home Ele­

ments of Criticism Vol. Ir, p. 326. Sposob 

ten .mówienia nie samym ~eraźnieyszym po• 

ietom iest właściwf. Porównaymy tylko opi­

sanie Tempe przez Aeliena Var. Hist. III, c. 

) 71 ( 

Przed,ioty innych naszych zmysłów s'! 

nmiey zdatne do podobnegc> opisu '" miattt im 

wystawa tychże przedińiotów iest prostsza 

hardziey przetniiaiąca i mniey dokładna, ani­

zeli wystawa przedmiotów pod oczy podpa­

daiącyc11. I dla tego takowe opisanie tern nie 

właściw:iey naśladowaniem zwać można. (g). 

Oprócz widzialnych przedmiotów, zdaie się, 

iZ głosy. są naystosownieyszeińi do naśladowcze­

go opisywania. Tó pewna iż takowe opisanie 

iest powśzechnie wspierane przez rzeczyw.iste 

r. St~d to słowa Symonidesa tak czę.sto powta­

rzane pochodzi! , „ ie obraz milczącem poe• 

u matem a poema mówiącym iest obrazem h • 

.lucian w sw~im zachwycaiącym opisie piękney 
i doskonałey kobiety; ( E11tm') opisawczegu 

poetę obok rzeźbiarzy i malarzów kładzie. lto­

tnera naylepszym zo\\łie malarzem (ró, itc10--ro; 1"' 
~e"fl'"'') i daićlc mu nad Polygnottm, Appelle• 

sem i naywię,kszymi artystami pir;>r,vsżeństwo 
1 

wzywa go do malowania . wcłzięk6w Panthei. 

Obacz iego traktat o Poezyi Hometa, ku ko11. 

cowi. 

( <)) Przyczym& tego widoi:zną; iest sprawiedllw.ie 

lYźmięniony niedo1tat1;k naturalneio zw.i1zlu1 



) 72 ( 

lubo niedokładne, podobier1stwo dź,Ąrięku '"Y-"' 
n:i,zów , a to mniey lub więcćy podług natury 

ięzyka i podług stopnia delikatności ucha poe..; 

ty. Wiersze nastc;puiące V\ irgiliusza, mo-"' 

iem zdaniem, służyć mogą za przy kład ; 
Lamcntis gemiluque et focmineo u 11lalu 

'!'cela fremunt, r-'soual magnis pla1rgoribus rether: 

Acn. IV, 6ti3: 

kdnakże teraz n~euważam tego za bez~ 

po~rednie dz\'vięku prz.ez dzwięk naślaao,•va. ..... 

nie, lecz tylko że iest opiraf,()czdm i że do opi-" 

sywania widzialnych przedmiotów podobnćrri. 

będąc , działa iedyrtie przez myśl i ~naczentl 

wyrazów. Przeto iak tylko zgodzą się nato 1 

aby opisywanie, tnaluiące widzialne p:tzed..­

mioty V k iak gdybyśmy na nie patrzy.li, nazy"­

-wać naśladoV\ranieni, (i o) rtie widzę przyczy-

z malat·stttJem (miEtdzy wszystkiemi sztukami nd• 

sz'!cemi wła!ci-wie nazwisk" naśladowczych; 

naybarclziey uderzaiący) iaki się. w opisywanitl 

przedmiotów widzialny eh znayduie. 

(to) Lurian o Horn. poez. l. c. O~t.1,<tims ,,,.(l(,>.'>-•1 „(l(,K.ouii 

f<Oo~ Ea1M "'" ( O.u„011) Ilo•1'f""T"': „ Poezye Hd• 
mera bardziey s'i do widzialnych nizeli do sły~ 

szan y eh przedllliotów podobne ,1• 

I . 

11y dla kt6rc!yby dzwiękom równie tak opi..> 

siwym iak gdybyśmy ie 1łysuli, ublizyć moina 

podobnego nazw:3ka. (11) Nie trudno byłoby 

'tak naśladowanego głosu przytoczyć wiele 

)lrzykładów wyiętych z dzieł lepszych Poe -

tów, oraz prozaistów mocney i poetyokiey 

imaginacyi• Czytelnicy lubiący poezyą i m.1-· 

zykę raczą ptzcbaczyć, ie się rtie co nad tą 

:rnateryą, kt{ira ile: ,,Y.icm mało dot~c1 wyia­

iniona była, zastanowię. 

Co do kraiowych Poetów nad Miltona i 
Masona nieznani ~ad1wgo, któryby z takiem 

t·zuóern, mbcą i rzrcz;ywistuścią wystawił m1'·· 

zy.cztze wyobrażenia. Gdy milton mówi o 

-Notes with many a winding 1:011t 

\ Of linked swectness loug <lracon out. 

L 1Allegro: 

i o głosie miłym i powóli rosnącym, który 
Rose like a stream_ o:I: rich distill'd perfumes 

And stole ttpon 1he air 
Com u~ 

(11) Lucian w wyżey przytoczonem dziele \ Eomsf, 

Obrazy) bardzo szczę.śliwy uczynił opis pi«:.~ 

knego głosu kobiety, i to opisanie nieco ~ 

żuchwale obrazem pienia i głosu harmoniy11e• 

go nazywa : XlłAAl~NUfł( X#I ~1j~f llXNJ.) 

Styczeli i/?oó. l' 

f 



Któż przeto maiący muzyczne ucho wahać si~ 

bę,dzie nad nazwaniem takiego opisu w pe­

wnym wzglę,dzie naśladowczym? 

Tenże duch co do poezyi i muzyki w tyc11 

pię,knych Karaktakusa panuie wierszach, gdzie 

chór przemawia do Bardów: 
-Wond'rous men! 

Ye, cohose skill'd fingers Know, how best to lead 

Through all the maze of sound the waywand step 

Of Harmony, recalling oft, and oft 
PcrmiLting her unbridled coursse to rush 

Through dissonance to concord, sweetesl thon 

Ev'n when expeded harshest. 

Zdaie si~ prawie niepodobna z wię,kszą 

iasnością dla imaginacyi wystawić dzielność 

sztuczney i dobrze doprowadzoney harmonii, 

tego wolnego i rozmaitego ciągu miarkowania. 

Za którym ucho nie gubiąc się wszędzie po-­

stępuie, --t-ey śmiałey i doskonałey mieszaniny 

niezgodnych tonów która prowadzi czucie do 

ukontentowania drogami doty~aiącemi granic: 

przerażenia. 

Mąima powiedzieć, że dzielność ogólna i 

pomieszana złożonego i l'ozmaitego dz1vitGku 

wtenczas iest opziana, kiedy naybardziey u­

derzaiące i naycharakterystycznieysz:e dzwi~-

r 

ki, z kt6rych s,ię, składa, podniesione są i wy­

tknięte; tak właśnie ' i dzwięki szczególne wten­

czas opisane bę,ąą, kierly podniesiemy celniey­

sze ic11 własności i miarkowania. Nie znam 

w Ley mierze pię,knieyszego przyładu nadmiey­

sce nastę,puiące podziwienia godne Danta, 
w którem z właściwą sobie w podobnych przed. 

miotach mocą, maluie pomieszane z przestra 4 

chem wrażenie dzwiąków oddalonych , które 

się, ' o iego uszy obiły, kiedy wchodził do bram 

piekła przez się uroionego: 
Quivi sospiri, pia.nti ed a]Li gti.ai 

Risona van per l'acr senza stelle; 

.......... " . . . . . . . ... ~ . . . . ... 
·oiverse lingue, orribili favelle, 

.Parole di dolore, accenti d'ira1 

V oci alte fioche, et su on di man con elle 

Inferno Canto III. 

Czytelnicy z ochotą zapewne zechcą imagina.­

cyą swoią uwolnić od straszney energii tego o­

pisu, a nakłonią rac;z;ey uc110 na ~cale przeciwne 

połączenie dźwię,ków, którego num zachwy­

caiące opisanie poranney. melodii w Minstrel ( 12) 

lub wieczornlg. w Deseried Village użycza: 

Óz) L. I. Stanze 40. 41. 
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„Swoct was the sorn1d, whcp. ofl at ćvcn:ng'& clo~c 

1
;Up yonder hill the yillage, mm·mur rose, 

„ There as ] past wilh carcless stqJs and slow, 

• „The mlngllng notes came soflcn'd from below; 

„ The swao' responsive as the milJ..- maid sung, 

„ The sol er herd that low'd to meecl their yuung; 

„ The noisy gecse thąt gahbled o'er the pool 

„The playfu!l child1:;rn jusl let looqe fro n school; 

„ The wofch-clog's voice that bay'd Lhe whisp'ring wlml 

„And the laud laugh that spoke the vacanl mim!, 

„These all in soft confosio11 soughl the shade, 

„And fill'd cach pause the nigJitingale had m ldf'„; 

Porozrzucane głosy mogą byJź równie ta~ 

opisą.ne lub taką naznaczone cechą iż d?dat..,. 

lwwe wzbudzaią wyobra:ienia, maiące tyle ia-. 

sno~ci ile potrzeba ąby lłazwiska naśludowa-. 

nią. stały si"' goqnemi, 

Nie znam. w Lym względzie szoz~śliwszego 

w Homerze wiers~a nad nast"puiący , w jego 

poró.:,ivnaniu do słowika: ( Odyss. x1x w, 521.) 

'Hte f:i06µ.06 'T~oo'lfwrra x,ee1 7foi\vri')Gea <f;wvri~. 

Qure crebro volutans fundit mnllisonam VOle.n 

Co tylko iest szczegulnego w śpiewaniu 

tego ptaka iakoto, rozmaitość, obfitość, gię.t­

ko~ć i delikatność iego głosów, to wszystko 

nie może bydź le_piey nacechowanel'Il ani czu­

ley umysłowi za pośrednictwem ucha wysta-
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wionćm, iak iv tym 1sl)!l„im opisie przez s.łow,\ 

?roAv~~f"' ( tn ultisonain) JGui (iu ndlt) a n~­
<lewszystko prze.z na.;tąpuiącc S-c;t,f'c<t rgw7fW1'"'­

(crebro volutaus) (i 5), 

(n) Ani iedqa z pię.kności tego wiersza w tłu~ą· 
~Zeniu Popa nie pozostała. W yr.az x;m, ,,p,ouq 

her voice „ całkiem znikn"ł a obfite i mocne 

wyobrazenle w lT"f'" T~6J?r&Ja-"' i ,...~u~x, 1 «- osła­
bionem przez „ vaviet strains „ zostało. Co 

<lo szczególnych wyobraze{1 o rozmaitości zwn1-

tJUJ i gwa1towny~h nlłgięć ( ~""·"" TC""""•"'") i 
powi~krzoney odmianie dzwi~kó.w C ..-o>.v„xe-, 
tłuma~z na ich mieysce ogólne połczył a tem 

~flme111 słabsze wyobraz~nie iak:ieykolwiek od­
miany rozmąitego tylko pienią. .M;aterya ta. 
co do ważności p:~zegcJln~ch: i dqkładnych wy­
obrażeń ze wzgltidu na moc i pię,kność opisu, 

wybornie wyiaśnlona została w Hund's Di· 

scoztrse on poetica! imitation (ob. iego Hol'acyu ... 

sza. T, III. Kart 15-19) 
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VI. 

List Xifdza Ranse do Przyiaeiela ~ Trappy 

Opactwa iego pisany. 

Znany iest wszy.5tkim z ostrości życia 1 

imrowofoi reguł!J- Zakon Latrapow. Zgroma­

dzenie ich uchodząc przed lat kilku z Fran .... 

cyi , w naszym nawet kralu, szukało czas nie­

iaki schronienia. Początek bierze od Cyster­

sów, imie zaś od Trappy Opactwa w któ­

rym [Xdz Ranse pierwszą uczynił reformę. 

Przypisuią ią pospolicie śmierci Xiężney M ... 

z którą w cjągu wolnieyszego swego w Pary­

żu życia w ściśleyszych związkac11 zostawał:; 

powracał iednego razu ze wsi, gdzie dni kil­

ka zabawił, i nie wiedział, że przez ten czas 

Dama owa umarła; wchodzi w nocy kryteml 

iak zwykle schodami, ależ pierwszy widok co 

go uderza, iest to trunna w którą ciało ko­

chanki iego złożono. Umarła wtrzech dniach 

z ospy, a że ią miano z wspaniałeśdą w gro­

bie przodków pochować 1, kazano zrobić oło­

wianą trunnę , ta przypadkiem krótką sit'G 

znalazła, trzeba więc było gł'ow~ od reszty 
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ciała odłączyć. Uderzony nagle Xdz. Rance 

tak okropnym widokiem, rzuca swiat, udaie 

się do Trappy. i stamtąd to pisze do przyiaciela 

bawiącego we Włoszech, który nic nie wie· 

dział o tym iego przypadku.-

Kre~v ci się w żyłach zetnie z zdziwienia i trwogi, 

Stało się Bracie- wszystko los prz{)wrócił srogi. 

Ty myślisz, że iak dawniey, obłąkany ieszcze 

W tłumney zbytków stolicy rozkosz'! się pieszczę, 

Mylisz się, zyię. w puszczy, zgodt1a z moim stanem 

Ta natury żałoba co dawniey tyranem, 

Głaszcząc me hle słodkim iE-st teraz urokiem; 
Pod oiezm.ruionym Boga potę.żoego okiem, 

Pod groiną Jego ręk~, co nas sięga wszEtdy, 

Opłakuię. me własne „ .. i kochanki błę.dy. 

Słuchay; wszak znaleś dobrze pię.kność owę. młodą, 
Zbiór dowcipu, talentów, i wdzię.kow z urodą, 

W którey burzliwym wieku wrzące ogniem żył'y 

Płomień gwałtownych chucil po członkach nieciły, 

Chluba zacnego rodu, i nadzieia cała! 

Do niey to śpiesznym krokiem ząd za mnie wolała; 

U prze<lzałem rozkoszy chwilę. poświęconą, 

W lube tkliwey kochanki pośpieszaiąc łono; 

Czas, mieysce, i godzinę sama wyznaczała,. 

Sądziłem, ze tam na mnie miłość czekać miała, 

Przybywam, noc iuz była, tchnę. radościis cały, 

Kryte schody taiemne weyście pokazały, 
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\V cl1odt:ą, milczało wszystko, siu kam iey oc21yma 1 

Gdy zn<Jgła trunny widok pt·zfl~kłego wstrzyma, 

Stawa1n; i ledwo z mieysca krok mnie drż11<·y ruszy, 

,;v idzi.;, w pofrodku ciało, bez czucia i clnszy, 

Głowy przy uim niebyło, ptr~zno biegani w srron.r, 

Nie zua y cluię iak tylko tuło w ten skrwawiony. 

W tym przykrycie iakoweś postrtegatn na boka., 

N owy strwoienia powod przelę,kłt:mu oku! 

Rzucam trunn r ' J. z strachem biegnę w ową strnnę; 

PodnoSZfi drz;zc11 ręką skrwawioną zasłon~. 

'V1dzę, .•. zmysły odchod7.ą na tey sceny wzmianki 1 

"\iVi<lz<t głowt'l.; o Nieba! „ • głowę, mey kochanki, 

O ty ! z dziecii'istwa składzie mego powierzenia t . 

Cóś b}ł świadkiem pierwszegd tych ogniów zatlenia 1 

Któremu hyłem nie raz :r.ayzdrości przyczyną;, 

Słuchay iękow, patrz na łzy, które teraz płyn~, 

Koleyn_o krzyk rozpaczy i dzikie milczenie 

vVydawały gwałtowne duszy poruszenie~ 

Poznałem i~• •. iey byłoł choć iuż martwe ciało; 

I>oiąć tylko nie mogłem, co, i iak się stało, 

Bez zmysłów z mieysca w mięysce chodzę obfąkany1 
Łzami kropi'lc to trunnę, to kntią: marmur zlany. 

Ileż razy gwałtownym niesiony zapałem 1 

Smutne zwłók martwych reszty zczułości<f Ściskałerri, 

Chciałt'm IV iednęz z nią trunn~ iednym paść żelazem, 

Aby iak razem Żyłem 1 tak z nią umrzeć razem; 

Lecz łoskot iakiś przerwał okropność widoku, 

Trzeba było Qbcemu wNnąć sili oku, 
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Przyzwoitość, iey sława , tak czynić kazały, 

Chciałem by di i pośmierci o iey sławę dbały. 

W owym wic._c przelęknieniu z pośpiechem. uchodzę, 

Cień nawet mieysca tego, przerahł na drodze. 

Całey nie były ieszcze utraciły mocy 

B~dawyrn tchnące światłem przewodniki nocy; 

Doszedłem domu t driący, zmęczony, struchJał'y, 

Trunna ta, i ta głowa, z oczu zn iść niechciały. 

Tam w głębokiey pokorze padlszy na kolana, 

O litość dla kochanki wołałem do Pana, 

Zlituysię dobl'y Boze, przyymiy iii do siebie, 

Czułe to serce warte było kochać Ciebie. 

Przyiacielu ! czy wierzysz; ta wątpliwość o nię 

Sciga mnie nie odstęp nie gdzie się tylko schronię, 

N a ypiesżcżefisze widoki stai'} się. ponure, 

Smierć iey ćałą przedemną Zaćmiła naturę,. 

Gdyby się mieysce iakie znalazło na ziemit 

Gdzie człowiek rozłącżony z sobie podobnemi, 

Mógłby samotny , swe:go bezpieczen ukrycia, 

Diwigać okropny ciEZ:iar zmierzionego życia, 

Byłbym tam chętnie poszedł- i na koniec świata 

Uniosł goryczą odt'!d zaprawione Iata, 

Ale ••. iuszy mnie wyrok czekał- Niebu dzięki! 

Uczułem dzielność mocy naywyższego rę,.ki t 

On mnie raczył niebieską oświecić pochodnią; 

Poznałem przy iey świetle Boga- i mą zbrodni~, 
'V oczach mi się wieczności otworzyły bramy, 

Az w owych wielkich ludziach, których za cóś mamy, 

L 
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Nie widzialem, iak tylko igraiące dzieci, 

Z których wielu za cackiem w przepaść oblep Ie.ci. 

Zadrżałem wchodząc w siebie, i ważąc stan ś i iski 

Okropney tey przepaści którey byłem bliski, 

W żywey myśli staneła konieczna potrzeba 

Błagać rozgniewanego słuszną. zemstit nieba, 

Wieczne światu i ludziom oddać pożegnanie, 

I puste w próinem sercu zapełnić mieszkanie. 

W tym razie iedna tylko . zostawała droga: 

Nie miałem iui kochanki, trzeba było Boga. 

Zdatnym zdał się do tego mieysc tych cie11 ponury, 

A cą w Paryżu tfiskni'lc na łonie natury, 

Pól nawet iednostayność brałem za znudzenie 
' 

Tu okropne w środ puszczy polubiłem cienie, 

Te drzewa, te przepaści, te wisz'lce skały, 

Dai'łc mi do myślenia rozmawiać się zdały; 

Mieszkali od dawności w ukryciu tych cieni 

Mttżowie z powołania Bogu poświęceni , 

Ale których, iak moie, postępki nieprawe 

Zawstydzały przysięgę i dawni ustawtz.. 

Zn.itważone wystfipkiem schronienie ołtarza, 

Stargane obowi4zki na próżno powtarza, 

Wszystko zaczęło słabieć, wszystko szło bez ładu, 

Ale czegoż nie zdoła dzielna moc przykładu! 

Gorliwość moia budząc sumnienia zgryzot'!, 

,Natchnęła serca wszystkich naysurows:rą cnotis, 

Wspólna teraz pokuta znośnieyszą si~ staie 1 

U.k.r.ocona natui:a na malem ptze&taie, 
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Chleb gruby, woda z zdroiu, odzież z prostey wełny; 

Składai'l: pierwszych potrzeb naszych zbior zupełny, 

W dziei't twarde, w pocie czoła, kopiemy zagony, 

'\V nocy wznojiemy w Niebo głos nasz połączony. 

~rzwyczaieni w te prace chętme i~ ponosz'l 

I co w przód trudem było, teraz im rozkoszą. 

Ach gdybyś chciał się. kiedy w naszą ustroń schronić:, 

Nie mógłbyś się. czułemu wzruszeniu obronić. 

B<?-_ kogoż nie rozrzewnią te ięl;liwe pienie 

Z głuchych cieni o Niebios obite sklepienie, , 

Ten zacnych mych odludkow widok uymuiący, 

Wzrok ich w ziemię. wlepiony i pokorą tchnóiCY • 

Prosta drewniana lampa wisi wśrod kościoła, 

Złoto w świętym tym mieyscu nie widziane zgoła, 

Ale za _to Bóg mieszka w gmachow tych przestrzeni; 

Ton zawsze iednostayny bogoboynych pieni, 

I spiży poświęcom:y brzę.kliwość trwozliwa, 

Ten tylko odgłós mieysc tych milczenie przerywa. 

Tak wię.c kiedy któlowie w koło Swiat pustosz11, 

~ y się tu spokoyności karmiem y rnskosz'l , 

Lecz co mówię? czy mniei się. z spokoyności chlubić!' 

:Mnie którego wspomnienia same mogą zgubić• 
Tak iest, tle ieszcze ogień, drzę. na myślkochanki • 

Paryża nawet dotąd znieść nie mogę. wzmianki, 

Onę. tylko w nim wirlzę, z ni'! bawię, z ni11 gadam. 

W owych ah nadto znanych og,:odach prze11iadam. 

Widzę. ią tak iak dawniey posiedzeń o:idobą, 

Wsz~dzie uroczne wdzi~ki przynosz~q ~ 1io1' ą,. 

/ 
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Sciga mnie tym obrazem na spoczynku łonie, 
W samych nawet marzeniach iey się nieuchronię_, 
Próźno zuchwałCJ; mysią obruszam siit na nic, 

Wraca się ona zawsze, a z nil! me kochanie. 

Zrywam się nie raz ze snu, uciekam gdzie mogę, 
W groby spuszczam - lecz wszędzie zastępuie drogli• 

Idę. w laiy :iadnemi nie wstrzyman zagrody, 

Skrzypią mrozami ścięte pod nogami lody, 

J_,eq; o Nieba! iest ona i tu ieszcze ze mn'!, 

luz tedy wszędzie widząc usilność daremn11, 

Do ostatniey ucieczki rzucam się zbłąkany, 
Cisnę się między ciemne głuchych gmachow ściany, 

Gdzie w święt'l; iak~i boiaźrl. przemienioną trwoga, 

Czqć daie, iak wielkiego obeymuią; :Boga. 

W ciemnościach które iednem rozpędza weyrzeniem, 

Sam ieden w gł'łb przybytku suwam się ze drzeniem, 
A ui<pvszy się rogu ołtarza strwożony, 

Na łonie Przedwiecznego szukam mey obrony. 
:Boże! iakżesmy słabi gdy nie iesteś z nami, 

\V pieśniach nawet nabożnych, iey mnie widok mami· 

~i~kczą pieskliwe serce, nudne niegdyś tony, 

Tych wywiędłych straszydeł z ktÓrernim zamkniony, 

W ich twarzach wyn'j,dznionych przez codzienne ięki, 
Czy wierzysz przyiacielu; ia widz~ iey wdzięki. 
Nędzny-ieśli ci .ieszcze óhce się. patrzeć na nie, 

W tym, cóś wid~iał.po śmierci przypatrz się iey stanie. 
Lecz m'amze tylko tnyśieć 0 tey martwey bryle, 

Dusza iey „ ... ach! to iedno·· co mnie martwi tyle. 
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Zbrodnie iey Sił moiemi-una ich ofiarq, 

Ja sam czyste to serce zrobiłem poczwar11, 

Ja sam„ •. ia iednak żyię, ona ty 1ko ginie? 

Bqie dobry! raczyszże wybaczyć iey winie? 

Ach gdy bym i wśród Niebian, w nadludzkim był stanie, 

Wspomnienie mnie iey losu dręczyć nieprzestanie. 

Zda się ie iuz i'! widz~ z śród l1ickielney mary 

Krzyczącą: drzyy wspólniku ! boś winien mey kary. 

lai mam u:>zy zatykać, kiedy głos ten gromi, 

Czyż ieszcze zbocznych zmysłow i to nieuskromi? 

Cierpi przezemnie, klnie mnie, a ia kocham ieszcze ? 

Miłość tę w sariiey nawet zak:onności pieszcz~, 
Bo choć kaidy tu z braci warc mego sprzyiania, 
Tych iednak którzy byli w nieszcz'l.śc.iq kochania, 

Milszy mi zawsże widok; słodsze ich '~e~rzenie, 

Kochali i iam kochał- ich wię~ bardi;iey cęnię_. 

"() wy! puszcze panorę! których cienie strasb1, 

U rwy skał! gór zw.aliny! „. zwi~kszcię dzikość waszą. 

Niech się w ponurą zimtt każda pora zmieni, 

Niech się lato niewraca, wiosna nie zieleni. . 

Ach! czemui w puste iakie zayść nie mog) dzicze· 

Gdzie wieczna mgła zakrywa natury oblicze, 

Gtlziebym wi~cey nie słrszał, prócz wody łoskotu 

Krzyku nocnego ptastwa, groiney burzy grzmotu. 

Przyiacielu ! oto s~ teraz me ży,zenia. · 

Pełen zgryzot nie żądam prócz śmierci zbli.zenia, 

Nie mam inney nadziei, innego sposobu, 

Nie widzi:. ni chcfi. widzieć prócz śmierci i gi:obu. ... 
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Co dzie11 zimnym popiołom gotui11c schowanie; 

Własną rę,ką; doł w ziemi wykopywam na nie. 

Zamyślam się. nad czasem który ie pogrzebie, _ 

Mierzę. mieysca rozległość, co mi~ przyymie w siebie· 

Zda się. ze iuz w ponun:y na koło postaci, 

Słyszę. iałqbne pieśni zgrQmadzonych braci, 

Czuię. dym licznych świateł, widzę lamp wieszania, 

Smutne te pogrzebowych obrządków przybrania. 

Pamiętasz przyiacielu! z iakim to zapałem, 

W Paryzu domek pieszczot miłości stawiałem. 

Ach iak milsz4 mi teraz nierównie zabawą, 

Dół kopać; gdzie robactwa mam się. zostać strawł. 

Myśli moie i teraz :9róźnerni nie były. 

Jest tu pod moim oknem stary klon pochyły, 

Zetnę. go, by w „1im trunnę wydrą):yć dla siebie, 

W niey się. odtą;d myśl moia wraz z sercem zagrzel~ie. 

Odważtt. się. niekiedy spać się. tam połozyć, 

A śkoro oczy ze snu przyydzie mi otworzyć, 
Powiem, dziś ieszcze słońce s\vym ie razi blaskiem, 

A iutro leżeć bę,dii narzucone piaskiem. 

Ta myśl przeymie boiaźnią, posłuży poprawie, 

I ni'! się. od napastney kochanki zastawi'1_. 

W tych myślach kiedy nę.dzny, zalewam się. Jzami, 

Ty tym czasem lubemi poion roskoszami, 

Przypatruiesz się, mieyscom gdzie zalepszey chwili, 

W:;i;c:łychał niegdyś Tibullus, i śpiewał Wirgili 

Owe iZtuk wyzwolonych naycelnieysze twory, 

ikład ~machow, r:;i;tźba dłóta i PEldzla kolory._ 

Powietrze które tkliwy tylko głos porusza 

Miękczy serce za którern słaba idzie dusza. 

O iak siEt lękam mocno o ciebie w tym razie, 

Byłem ia w ró:wney z tobą zepsucia zarazie~ 
. k ł m chuc mkczemna Z tobą zwodniczych i·os osz czu e •' 

Pódźież teraz prawdziwszych pokosztować zemnii• 

Blednieiesz na tct, radę i wzdrygasz si~ na nie 
. . ' Trwoży cię ta odludność- ach bł<tdne mmemame. 

\ 

· · nieznany Wierzay mi, smak roskoszy nte 1est nam ' 

Zsyła ią cz<tsto Niebo, i w te smutne ściany. 

Dobrowolne przykrości nie są bez ponę,ty, 

Krokiem codziel1 do Boga iestem przysunięty. 

On słodzi moie troilki, podsyca nadzieie, 
Zdaie się człek weselszym skoro habit wdzieie. 

O luba spokoyności ! czyste serca i11dze ! 

Was ia nad tłumne chuci ziidaf1szemi s~dzt;.-

I~ecz słysz~ któryś z .naszy eh zegna si<t z tym światem 
Póydę. wesprzeć go radą, . po.Zegnać sif1, z bratem. 

Tu X Rańci _przerywa pisanie list11; a idzie go­
tować na śmierć iednego z umieraiqcych za~ 
konników. IP'raca si~ potem i kończy. 

Umarł-lecz umarł śmiercią; iaką zwykli świę,ci. 

·co za widok! nigdy mi nie wyydzie z pamif1,ci· 

Pierwszy to z nas co wieku schylony cię.żarem, 

SzczElśliwszym, lepszy żywot, odziedziczył dare~ 

Zebrani .koło nieso, padliśmy na twai:ze~ 
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Zebrząc za nim o litość ieśli popacił karze; 

Poci~szył go ten widok, W' spokoyney p·ostawie 

Zdawał się z<tpominać że iuż konał prawie, 

Oczy nieśmiertelności ogniem się, iskrzyły, 

" .I ·chociaż iuż gasnące strwożone nie byly. 

Ach czemuż śmierć kochanki moiey była inna:> 

Przyiacielu myśl o tem przerażać powinna; 

Otoczeni na koło śmierci narzę.dziami 1 

Nie zważamy iak grofoy wisi miecz nad nami. 

Sprzeczne z sobą, na zgubę tylko naszą zgocine, 

Zywioły same krocą dni nasze zawodne. 

W czasie, w którym to piszę wielui ludzi kona, 

Owi z wysoka Tronow, ci z roskosiy łona, 

Kiedy pełni proiektów ani myślą o tern, 
Padai'ł nagłym świerci uderzeni grotem. 

Słońce które aie długo za góry się skryie, 

Wieluż to swoim ieszcze zachodem przeiyie. 

Uciszy się natura, i uspi stworzenie, 
Lecz czyi to nie wyraźne śmierci oznaczenie. 

W krótce nastttpcy nasi zsze<lłszy się_ tu razem, 

Nadtym co nas pokryie, płakać hę.dl! głazem. 

J{ieuy ieden na drugi walące się światy, 

Dzielność ukrytych sprężyn potargaią z laty, 

A skruszone do. szczętu wzaiemnemi ciosy, 

Smutne pows~echney zguby wycladz'! odgłosy, 
Kiedy w okropney owey wyniszczenia porze 

(Moment który iui od nas nie daleko może) 

;r utrzęńka co wieczno~ci zaczęcie poprzedzi, 
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Nayskrytsze grobów samych tayniki wyśledzi, 

Kiedy w re5cie iey .głowa, ta głowa tak miła 

Zt1rzysię znow11 z ciałem, by z .o.im razem żyła, 

~1y natenczas z twardego przebudzeni spania, 

RazC'.m st'l:d cło górnego przeydziemy mieszkania. 

Przyydż bracie, obok z moi'! tw.oia będzie cela, 
Przyiaciel łatwiey w statku wesprze przyiacieła, 

Przyydź' mówi~ z wodnym świata nie łudź się, obrazen1, 

Bespieczni~y ~;im tu b~dzie żyć dla nieba rnzem. 

.Ach boday i zesta.rzeć w iednemże mieszkaniu, 

Zostawić wraz spoione r~ce przy skcna.niu, 

\iVidzi"'ć wzaiem ostatnie przyiaciela tchnie11ie; 

Przyydi tylko, a ia z ch~ci'l grób móy ruspostrze:nic;_. 

ODPIS 

jednego z Zakonników Trappy tia list ..tYdza 
Ra11se do pr~yiacie!a pfrany. 

Czytałem smutny Ranse tl<i.iwe twoie dzieło, 

· Załuię cię_, lecz powiedź: kto ci prawo nadał, 

A.zebyś niekzę_ść twoich ciężar, na nas wkłada\1 

Nas gnę.bił, ie sift ciebie dzikie męstwo i~ło P 
Jeśli twe serce ogniem wystę,pnem pałało, 

Nie dziw ie masz zgryzoty, ze cierpisz nie małe, 

Rzecz to ludziom zwyczayna, że zwiedzeni iąd7,'I 

Gdy poznail! sw11 słabość, żałuią ie bł:ądz11. 
Ale czego przychodząc w tym tonie despoty 

Korząc Bogu1 iego sitt uxbraiasz powagą, 

,-\ieby na nas zwalić co twey dzikość cnoty, ... 
Styczeń 1806. M 
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Są;dzi bydt 2:asł'ui.oną za s~e błędy plagą~ 

W surowem ~_ym sdiron~eriu z młc:>~ośs:~ zariłkniony 
Przywy~łem by~ s~an,ow~ć, 'o ~aie ~stą~ą, 

A~e spadły nareście z mych pczu ząsłony, 

A ludzkoś~ do svyoiegq powróciła prawa. 

Dół który lat trzydzieści własna kor;ie rfika~ 
Pukryi~ w kró;ce ~wł6.ki k~óre st~~~ść 1111,ką. 
Zyłem aż n<l.dto długq ~iewołni4ie~ 'Y hłę.rłzie, 

Umieram, prawda teraz mem wyznauiem b~dzie', 

Tr po~ które~o o~iem ,yśrod tego wi11,zienia, 

\yiek móy pó~ney staro.ki doczekał zbliżeni ·· ' 
"Yieszi.e omoim losie? '. .. słuchay a drżyy cały : 

· Jtof ieba mi ~ urodzenia czułe se~ce dały, 

.fowoluość ! s~~tt:~ tego duszy ułoienia, 

Nie l!logta ~ie l:'rzyyllł-ować żywego wrażenia, 

Które młodi zra:lai<zcy, iak ęami zrazani ' .„ . . . . . . . . . 
E'~na!yczni~ nie'finn~y prostoty ~yrani, 
Ubi~?ali ~i~ vrpaiać 'V ' umrsł młodociany; 
.Mn,i epiałern się ~Y,dź głosen~ Nieba powołanr, 

P~zepaści ia~iey~ świa~a przestrasz~>ny marą;t 
Poświę.citem mą; młodość ie}\ zdania of1at'l• 

frótno tkliwi ~odzice ~ciski1:iąc ze łzami , 

W~tr~ymać ~siłn~ali szal~ńst~ą ostatki, 

ła~ i~~ztze wy~rzyk~wał', ~e c~ inszych. mami., 

Wzgarclziłe~ st~r~śc qyca~ łzy k~cha~ey Matki. 

~~ób o~u<h~om zblii.~i'!c s~alony~ zapałem, 

~yą ~yr~dny; .l'fiewdzię,czqik wspaniałym si~ zwałem, 

Phełpiłe~ SiEt prze~ Bogie~ o~ucieństwem dziL;iem:, . .. . . 
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On ie<lnak nie był nigdy do niego wspólnikiem.i­

On rni nien1ówif tego,; niE. wo1riilm podły 
,, Celem zemsty me rę,ce na ś\viat cię, przywiodły 
I, Chcesz ie ddwróclć tn~ciwe gniewu mego groty 

B"'dź sam sprawcą twych meszcz~ść.„ clo póżna od rana 
, , ~"t • ; • ' 

,; Speiniay gorzki ten kielicli zriiartwień i zgryzot~, 

;; Zdstań twym katem1 twego bfagaiąc i:yrana. ,; 

Ten to tiziki fanatyzm uwiodł młodośc moią;, 
w zapałach które ieinii sariieiini prżysłoi~. 

Wykohałein uie śiuhy; pi'zyiieklem z przysi~gą; 
Ze mam kochaÓ to iarimo w które innie zaprzęg\; 

ie ni am smako1vać w pę,tach; lubić to wię,zien_ie, 

siuby • . ; którytłi mnie silnio obąrz<i wśponinienie. 
la kie daleko pycha zaśi<c pia <:złów i eka, 

Zawsze nad _siły, zawsze naci s.tan się facie.ka, 

Z(\dze nasże co ritonient podległe odm'iani~; " 

CzE1,Std nuda '\vśrod samych i:ozkosz has napad;i, 

Nikt bie śriiie fai :ha zawsze zarEj,CzyĆ z.a zda-qit ł 
ten iecinak nie c:>dthiennyin sobie bydi zakłada. 

Na to; cz~m iesf; nfedbaiąc zuchwałym n,ałą~i~m 
Chciałby' władać przyszłością1równo z swoini Bc;iĘięm„ 

. _, , . d 
t.eci iakiez i~sicie śluby? .• ~ zrzekam s1i;,; pow1~ ;+, 

Praw tych któte natura na nas wsiystki~Ji wkłaqa, 
Nadto s~ pospolite, ia t.yć pragn~ ściśli; 
Chct;. wiEj,C< sohię cnot dobrać pódług inoiey myśli> 
:biiech kto w ty(ui~ ąyca szcz~śCie. s\ve_ stilnowi, 

la slEj, wyrżek;ini poclłey tey inarn.o~c.i światą., , 

Nie inłm wi~cęy przri<teióh 9Y."~' ~tki.; ~ra~~-
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łobie chcti uzytecznym nie zaś bydź kraiowi. 

Z~ślepienie bez granic! dumo opłakana, 

· 0złeku, który sam sobie stai es z za tyrana, 

I w tey nawet ofierze lctórą z siebie czynisz, 

Pychę, twą okazuiesz, a głos nieba winisz. 

Umiey Iepiey poznawać mądrość twego Boga, 

Rozumiesz ze mu miła twa ofiara sroga, 

• Znosi ią, bo u~yde dał ci własn~y woli, 

Lecz załuie iak Oyciec, smutney syna doli. 

Ieśli zaś Bóg tak dobry, iakaż srogość ludzi, 

Wiarzmie tern które w ob~c ołtarza stanowilJ, 

Wszystko wie,czne, cień nawet nadziei nie złudzi , 
Trzeba zstarzeć w zgryzocie któr'l statlriem zowią, 

A kryi.ąc w głę,bi serca tęskliwe westchnienie, 

Błogosławić te pę,ta i smutne wittzienie. 

Tym to trawiącem ogniem w grób ciągniony skrycie._, 

Smutne od lat trzydziestu przepłakałem życi~ 
1 

Ledwo co tit okrutną .prZ) się,gą związany, 

At. zaraz wszedłszy w siebie umysł móy zbł'\kany, 
Mierzyć począł Z zadrzeniem ten przedział nie luby, 

Który święte szaleństwo i tyrańskie śluby 

Uczyniły na zawsze mi4idzy mną a światem. 

Dzika rospacz dni moich bydi zaczeła katem, 

I,ube ządze, ten ogień w młodości zaiitty, 

Słodkie wzruszenie, lct~re .tak czule urzeka, 

I te milsze gdy z serca nie z zmrsłow przynęty, 

Dary które natura swym dzieciom przyrzeka, 

Stały 11ifi dla mnie zbrodui4 i katownią 1·azera. 
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W trącony wprzepaść zguby nieszcz~sć mych obrazem, 

Opuszczony od wszystkicr, sam sobie sprzykrzony, 

Zyłem bez zmysłów prawie w żalach pogrą,żony, 

A &erce ślepig ieszcze przeię,te boiaźnią; 

Zale te nawet, nową nazywało kaznią_. 

JHttdny ! patrzałem w Niebo, wzywać go nie~mieiąc, 

leszcze gdyby przynaymniey łzy te gorzkie lei1c, 

Wolno ie było składać na przy iaźni łonie 

I tem przynaymniey słodzić to smutne ustronie , 

Przebog ! złoczyńce nawet wśrod srogiey niewol-~ 

Maią tę, smutną roskosz gadać o swey doli 

Zwierza ieden drugiemu skryte serca rany 

I moie głośno na swe narzekać kaydany. 
W świę,tych na~zych wię,zieniach trzeba ię.czeć skrycie, 

Byłoby zbrodnią skargi naymnieyszey użycie . . 

Tłumić "ił: trzl:'ba w sobie, w głuchćrn lem milczeniu; 

Nie masz mieysca słodkiemu trosk swych powierzeniu; 

Nę,dzni ci, ktorych los mi z~arzył towarzysze, 

Gdy przemuwią, to chyba o śmierci usłysztt· 

Unikaią_, iakby się, nienawidzieć midi, 

I każdy troski swoie od trosk brata dzieli. 

1Jfność wzaiemna ulgi byłaby nadzieią, 

Tak iednak iak są nędzni kochać się, nieśmieią. 

Ale co też przynaymniey za koniec stanowi~ 

'.f y~h surowości, które bohatyrstwem zowią. 

Nierozmyślny! który sili nad ludzi wynosisz 

Czyi tylko dla kopania grobu rę,ce nosisz? 

Gzyi. Bó& ~na śrni&ci tylko dał żyć c~łQwi~k.owif .•. 
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Petniy ty twą, powinność; służ ludziom, kraiowi~ 

To hołd którego od naś wyci~gai'l nię~, 

Umiey żyć, ii pofrafisz i umrzeć iak tri~ba: . 
Chceszi t. · • b .d„ · ·k· ' ~ . · (siony e ym z y :tiW~żyst 1ego· ze twoy głos w.zniel 

.Barbariyńskiemi w północ u~zy razi tony; 
Gdy w uciszeniu śtw'ofzeń sen_ kaidemt.i miły 

Poiwoionyni Od Nieba w'czasetn krzepi siły; 

~epszy:Z tivóy ię.k. trwóżliwy nii i<;h sen beśj>iec~ąfł 

~piy;byś czući citiy by~ umiał sta6 ~i~ uiyteczny:. 

Porzuć cźynione Niebu ie snu P,odafonki~ 
Patrz ia~ pełen {adości przy s'voien:( ocknienlt.i ~ 
Płodem s\vym dług wypłaca winny prżyit>c{ii.!hhi1 
Szczęśliwy Miłi na: łonie· pocżciwey małi0nki1 
qwoi to 'v..olii stwórcy pełniące stworzenie; 

Nie zaś ÓW' sa,i;noistca'.; czcze ziemi cię.żenię; 

Kt6ry ku tey iecJynie ód'dycha potrzebie; 

Aby niśzczył swe siły i zył sam dla: siebie, 

Płci luba równo i nami skazana mi ięki; 
Co ti~ podobne naszym wię.żienia: zamkn~ły'; 
Płd toś mł miła choć mi nieznane twe wdzitzki; 

t>fa ktbrey łzy mi nieraz niechc~cy płynę,ły, 

Jakież nac! tob~ ludzkość iozr'zewniac się, niema:, 

Tez nam to pta-\\la wspól~e miały hycli obiema? 

Słodkie serc tkliwydi ce(e! wy Bostwa'. ob1·azy, 

Kt<Śr'ycłt wztok ten utotztly; i głos ten: piesZ.~o'ny 
Na wyznanie mHośc.i i ~ieszc.zot wyrazy 
Zdaie się. od natury samęy utworzony, · ( 

Nieba was dały ~a trą~k naszy«Jb fł&łod~enie-?. 

) g [) ( 

~k~dżez to sm~tne w waszeru s'chronieniu ię.częnie~ 
Dumnych waszych tyranow powalne ofi.arr, 

Dr<tczycię sU.be Crl,łQnki surqwości~ kq.11y. 

Natura
1 

któ+ey sprze~ząe 'yzi1łyś~ie zwycz.aie+ 

Szuka siEt w w·as, lecz sa~a sie~ie nie pozt'laie! 

Serc 1 wa1sze urJ1ilUy; duch 'Y"reście ~stąwa. : : 

Ale acb. przy y~zie P.ora ~ i i~ż ~o~e blisko 

Co nie stusznie iyMane prl!y~rqci nąrn pra'~~ 

A groby te obrnclłe! niewoli ~iedli~l<o, 
Gnzie nie wzywaią, Boga prócz ~łosem ropac~y, 

Czas przyszły bez w,ątpienia ~niszczope ~oba~y~ 

Lc:cz czy tylko ni.e prci~ną; ~qdzę,się. nad~iei~, 
J_,udzie co ż bł€tdu W bł€tdy wpadaią; ~oleią, 
Czy dadz~i się. oś,viecić w łch włąsney ~otp:ebiel' 
Od czasu w którym se~~e bHżey 1Vc1łod?~c ~ s~ebie~ 
W nałóg prawie zrąienit~ t1 przy kr~ niewol'l~ 
Zwąiałem ~os czł~wie~~ ię,cz<\~ nąd m~ ~ol'l~ 
B,ozmyślał~lll; o Bogq i ą,łegą pra,vie~ 
Próin0 go było szqkać ~tey ~m~tney ustawie~ 
Alem ie w gruncie serc~ znalazł za~isane, 

Ach? już 'Ykróte ~ać ząiego sRrawę, na S<!d s~an~ł 
Wczem ieźn zgryząt iakich trapi~si'ł gorycz~ 

To St'łd zem się. t~ udał drogi\ niew·olnicz'l, 

Która znieważa Boga qego stworzen~e, 

Zęm się, wyzuł z praw ~tóre dało przyrod~enie. 

Kiedy w zwykłe godziny wprzybyth ołtarz3;--
0dgłos żałobne braci ięczenia powtarza, 

Ja różue,.. ..cale myśli podnosz'lc do Pana, 
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Daruy wołam Żetn kiedy miał c· T · ię, za yra1u. 

Ty co ięki i ros pacz zostawui c działem 
>? "ł ' ' L.Jaraz1 es te mieysca twym dz"k" ł , , 1 im zapa em, 

Cos nam te niewolnicze dyktował roskaz 
D •. Ra' ' y, 

rzy1 nse, pomni~c nato, iak powiele raz 
'\i\Ts . . ' y zyscy et mesz!i~liwi, których moment błę,d• 

Płoch~ rospacz, uniosłość ślepego zapę_du, 

Wtrąciła w przepaść którey niewczas iui i ł . 
K" d . . a mę, 

ie y im rdza zgryzoty resztę dni otrute, 

I ostatniego tylko czekać bPd · ... ą c10su, 

Tobie wyrzucać będą srogość swego losu 

T ' ' ow1erno ci 1 ys sam zastawił' sidta ich łatw . ś 

Bóg którego cię, słusznie spraw" dl" 'ć ' ' ' ie 1wos trwoży 

1 .którego chcąc błagać obraziłeś gorzy, ' 

C1ę,iey skarze tq dzikość, niż błPd "ł ' . -. Y mt osc1. 

Ale oto iuz dzwony iP.kneły 8 • u ro wo, 

Trzeba póyść znowu grób mó , Y przewracac na nowG. 

Budaybyrn raz ostatni w tę się czołgał drog 
1{„ ł • • ęł 

rzyc zę s1ę mą lecz przecie opuszczać niem 
ldi> I h r • 'l" og,. -. - a e ac . ies i lat trzydziestu nędza' 

\Vłos t0n siwy którego praca nie oszczedza . ' 
Jdłi te ięki i łzy których strumień ścieka ' 
Ty le bitdą wyiednać mogły dla człowieka, 

~e o<lt~d z niegodnego UW{)lniony stanu 
Zacznie wolny i czyst)· hołd odJa , p wac anu, 

Ti! Nadzieią przetrwane troski słodząc sobie 

W nagotowanym dawno \ves ł 1 b" o egnit gro ie· 

§ . K. 
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VII. 

WIADOMOSCI ROZMAITE. 

W poprzedzaiących dwóch latach, Mne­

monika czyli nauka pamięci , wielu uczonych 

Niemców zwróciła na. siebie uwag~. Początek. 
iey wywodzą od Symonidesa poety greckiego, 

współczesnego z Temistoklesem, o któ1·yrn po­

wiada: ą (Cie. de Orat. U. 86) ze razu iedrtfgo, 

kiedy wieczerzał u Skopasa obywatela t essal­

skiego w Krannonie, oznaymiono mu iz dwóc1ł 
młodzieńców nieznaiomych stoi~cych u drz~i 
dornu proszą aby do nich wyszedł. Co g,dy u-

czynił, nie7Jfls.tał nikogo, a tymczasem dom za­

padł i wszystkich co w nim pozost:1li zabił. 
Potem gdy p'-'bitych z rozwalin dobywano , ~ • • f 

dla sprawienia przyzwoitego pogr~e_b11, a nie-

m.oina było iednego od drugiego rozpoznać , 
Sy-\nonides pa.miętaiąc mieysca na których .sie -

dzieli, zachodzącą w tey :mierze truJ.ność uła­
twił. Skąd wnosząc Że porządek mieysc, za 

wielką pom.oc sh#yć może pami~ci, uformo­

~~ł np.uk~ Mne:rnoniki, która _u d.awnych Gre-. 

ków, _a osobliwie Spfistow, w wainl\ w kt6tce 

i wiele obiecuiącą zamieniła. sitt mnieic:ztność. 
Styczeń 1806. N 
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Od. Greków przeszła do Rzymian. K.ornifi­

cyusz czy inny iaki niepewny autor czterech 

xiąg Rhetoricorum ad Herennium~ C!Jcero i Kwin­
tJl,lian, podaią o niey przepisy. Podług p ·er­

wszego, pamięć iest d.woiaka, naturalna i sztu­
czna. Ostatnia, o który w ścisłćm znaczeniu 

Mnemonika traktuie, zalezy od mieyrc i obra­
zów. Na mieysca obieraią się przedmioty, któ­

re łatwo naturalną pamięci ą ogarnąć i zatrzy­

mać można, iakicmi są kościoły, publiczne bu­

dowle, pałace, kolonady i t. d. Obrazy tego. 

co pamiiztać wypada, myślą pomieszczaią si~ 

porządkiem w obr~nych mieyscach, a w po·· 

trzebie przypomnienia, przywodzą się na myśl 

mieysca, do kU1rych przywiązane obrazy ła­

two umysłowi obecnemi się staią. Mieysca. 

takowe przyrównywaią do materyi na którey 

się pisze, a obrazy do liter; i powia.daią ie ia·­

ko umieiący pisać mogą rzeczy słyszane no­

tować i w potrzebie przeczytać, tak ci co się 

Mnemoniki nauczyli, mogą ie w Jttieyscach 

obranych swoim sposobem pomieszczać i na 

pam.i<j;ć przywodzić. Wprawa i zastosowanie 

dalszych w tym przedmiocie prawideł, ma. 

czynić wpływ pożyteczny na pami~ć nawet 

) ~9 ( 

naturalnti , a sztuo~ną do bardzo wysokiego 

d k ł ' · d 'c' Sztuczna pa-atopnia os ona osc1 po nosi . -i: 

mięć, nazywa~ą niekiedy mieyscową czyli lo-

kalna stad ie w iey nauce wybor mieysc i o-
~' . 

nych porządny rozkład icst rzeczą istotną. 

Wyrażenie takie i w naszym ięzyku iest uży­

wane. Mówi się ~owiem częstokroć o osobach 

dobrą pos !adaiących pamięć, Że ią maią lo­

kalną.- Pomimo obietnice, wielkich z Mne­

moniki pożytkow, poszła ona iednak w zanie­

dbanie, a przynamniey nierobio 110 z niey o­

sobncy nauki. Dopiero na końcu wieku 16go 
i na począ.tku ino Lambert Toman; Sche,nkel, 

i·odem z Herzogenbusch, na powrót i~ z nie­

pami~ci wygrzebał. Uczył iey z wielką sła­
w~ i zyskiem po różnych miastach niemiec­

kich przt'.'.z lat kilkadziesiąt. Uczn[ow swoich 

obowiązywał do sekretu przysięgą,. ską~. wi~­
ksza J.o posiadania tey sztuki rodziła się cie­

kawość. - Po nim ieden z pomiędzy iego u„ 

czniow, Marcin Sommer, Szlęzak, w ślady nau­

czyciela wstępował, znacznych atoli uiedostą­

pił korzyś~i , a Mnemonika w tłumie innych 

drobnych speku1acyy metafizycznych poszła. 

w niepamięć. 'feraz na nowo wskrzeszona, 
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stała się w Niemczech prz~dmiotem dość ob­

szernych traktatów, i cz<tstą materyą pism 

pcryodycznych. A lnbo nieustanowiono ie­

szcze nato zadney osobney katedry, dosyć a­

toli znayduie się kursow prywatnych, z któ-

1·ych każ<ly ciekawy, i pragnący nauczyć si~ 

sztuki pamiętania, korzystać może. Nierobią 

z niey clz'sieysi. nauczyciele, tak iako niegdyś 

Szenkiel, żadnego sekretu i taiemnicy, owszem 

staraią się, ile mozności ią upowszechnić, re-„ 
komencln.i ąc naukę iey dn.mom nawet, które 

na swoie k.lrsa .zaprasza ią; maiąc podobno na 

względzie oprócz dobra pospolitego z roz-. 

szerzonego światła., i ten widok niepospolity, 

ze opłata od. lekcyy .znacznie powiększyć się 

moze, i iakokolwiek. niedostatek głodnych li­

teratów zast'łpić. Tak przynn.mniey zda si~ 

1·ozumieć ieclen bezimienny autor pisma nie-

:wielkiego pod tytułem: Das enthiiilte Geheimniu 

der Mnemonik o der Gedćichtnis skunst. Ein Neu­

iahr sgemunk fur diejenigen, welche ein schwachcs 

Gedachtnfrs haben und gern Geld ersparen wollen~ 

Z dewizą. Mundus vult decłpi, ergo. „. Anspah 

;i8o5 8. 

Ci którzyby naukE:G Mnemoniki i wszystkie 
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iey li cz'ne sptemata tak dawne i a ko· i 11o·we 

dokładniey poznać chcieli , z następuiących' 

<lzieł żądanie swe zaspokoić mogą: - Jo· 
W. Rolief Lexicon Cornelianum Mnemonicum. ~ed­
linht4rgi. I 738· - Ernst Platner Diu. de. vi cor­
poris iti memoria , Specimen I et IL Cerebri in np­

prelzendendis et retinendis [deis off.cium sistens. Lips, 
I7-Ó7. Dzieło maiące związek z dzisieyszem 

systematem czasz~owern D. Galla. - Com­
z)endium der Mnemonik od.er Erinerungswissenschaft 

au1 dem llnfange des z7 ('jahrhurde„ts, von Lamp-
1echt Schenkel rmd Martin Sommer. ./Jus dem La­
teinischen mit Vorrede imd Arm1e1·kunget1„ von D. 

<'/oh. Lud. Kluber. E rlangen 1804. 8· - Mein 

J(ontingent zur G eschichte der Gediichtnisr 
ubungen in de~ ersten :Jahren des IÓ S iitl4-

lums fur die Besitzer von Schenkels und Sommers 

Compendium der Mnemonik, von D.:Joh. Lud. Klu­

ber. Niirnberg. 1804. 8· - Mnemonik, odet· die 
Gediichtnisskunst der Alten, sy.sternatisch bearbeitet 

von Christ. Aug. Lcbrecht Kastner, Pfarrer zu Beh -
litz bey Eilenburg. 2te ganz mngearbeite Ai!fl.age. 

Leipzig. 1805. S, - Uebersetzun und Erkliirung 
der beruhmten3 Stellen bey. denAlten 11on der Ge­
diichtniukunst. Nebst noch einigen Bey.spie~n von 
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dem Gehrauch , den ich von dierct' Kun1t macńti 
.lllJ ein .llnhang zur Mnemonik. von Christ. .llug, 

Leb.Kastner. Leipzig. i805. 3. Ten P. Kastner 

od 1 Wrześniar. p.daie Kurs Mnemoniki w Li: 

psku, do czego służy : Kifrtner'J Leitfadtn .tu 

seinen Unterhandlungen uber die Mnemonik, nach 

der von ihm angenommenen Aretischen Methode, 
mit ein~r Vorrede heraurgebeben von M. Schó'ne­

mann. Lepzig. IS05. 8. - Prmlectiones seme­

strer in Uńiversitate-Dorpat.- Inert Caroli 
Morgenrternii Comm. de arte veterum mnemonica • 

P. L qua diJputatur de artis inventore et perftcto­
ribus. Dorpati. z sos. fol. , 

Wyższe Kollegium lekarskie i•r Berlinie 

kazało P. Ahramson wybić Medal maiący słu­

żyć za nadgrodę upowszeclmienia ochraniaią­

cey czyli Krowicy ospy. Naieclney stronie znay­

duie si~ JlOpiersie Królewskie z napisem dokoła 

Fridericu.f Wilhelmus, Rex, Pater Patria; na 

drugiey Krowa, którą Boginia ·zdrowia pro­

wadzi przez morze, zna1,isem dokoła: In te 

• 
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' 1Uprtmasalus, a na spodzie: Vaccinationis Prce-

111ium. 

Czwarta klassa Instytutu narodowego 

francuskiego (Glam du beaux-artr) którą skła~ 
daią Artyści, po większey częfoi lepiey umie­

iący dokazywać pęzlem lub dłótem, aniżeli 

pjórem, nieraz znadowałasię w ambarasie nie­

maiąc na czem przepę.dzić uczonych swoich 

aessyy prawem przepisanych. P. Vil/ert podał 
iey członkom proiekt, ażeby wtakiem zda!zeni11 

czytali kilka rozdziałów,' z jakiego mnieylznaio.., 

mego dzieła tr~ktuiącego o sztukacl1, i otem sa­

mem potem rozmawiali. Proiełt takowy poparty 

od sekretarza klassy P. Lebreton, za dogodny zo­

stał uznany, i stosownie do tego iia pierwszey 

wraz następuiącey sessyi czytano Laokoona, 

' z oryginału niemieckiego P. Lessfrig, tłuma­

czonego przez P. Vanderbourg. Ten s1~ os6b 

mogłby się. zdać wybornie i innemu iakiemu 

towarzystwu, nawet nie z samych Artystó w 

złożonemu, do pozytecznego iagaienia litera·~ 
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ckich sessyy w podobnych .sk;i.d inąd okoli­

cznościach. 

W mieście Pert, w W ~grzech, przywró­

cona została Facultas theologica, i do zapełnie­

nia. Katedr od czasów Józefa Il. wakuiących, 

naznaczono 9 professorów. Tamże ustano .... 

w10no główne seminarium duchowne dla 

xięży Kr6Lewstwa węgierskiego i prow.incyy 

do niego należących. Miało się, ono zacząć 

w miesiącu listopadzie roku zeszłego. Na po­

mie,s;z~enie i ego wy znaczono Klasztor me-

• gdyś przez Paulinów zaymowany. 

'\IV Cieszenie, w szląsku Austryackim, z nay­

duiąca się. szk.oła ewanielicka, zamienioną zo­

stała na Gimnazyum :filologiczno-teologiczne 

dla protestantów czeskich, morawskich, sz lą­

skich i gallicyysk.ich. Professor6m tymczaso­

wie naznaczono pensyi po 500. ryńskic.:h, z obie­

tnicą powię.kszenia za pomnożeniem si~ fun .... 

fluszu~ od 400. do 500. t,yńskich. 
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------------~------
Przed kilką laty rząd francuski, dla na.;; 

pisania słównika chińskiego sprowadził z An ... 

glii do Paryża Doktora Hager z naznaczeniem 

roczney pensyi &,ooo. franków. Niedawno 

Minister wnę.trznych interessów podziękował 
mu grzecznie za prace podię,te qd których na.­

dal uwalniaiąc po_2Jwol i ł wygótowarte roboty 

z sobą ' zabrać i na własny pożytek obrócic. 

Następnie, według publiczv.ych wiadomości, 
pokazać się. miało, że uczony cudzoziemiec 

napisał przez lat cztery stronic ćwiartkowych 

1
50 czy i6o z których każda wedle ścisłego 

rachunku kosztowała rząd!Jwi francuskiemu 

i25 . franków, a cała w tey mierze robota. 

koxiczyłasifC na prostem kopiiowaniu z goto­

wego papierów i charakterów chińskich 
w Bibliotece rządowey znayduiącycl1 się i da­

wno przez MissyonarzW' kraiowych porządnie 

zebranych i ponmnerowanyc11. , 1 

----------
Między mnóstwem roślin , które Hum · 

holdt i Bonpland w czasie swey podróży w A· 
meryce południowey odktyli, znakomitszy iest 

~atunek Paliąy , któr~ Cerox-vton undicola na.• 
o 
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zwali. Palma ta nietylko w rodzaiu swoim 

lecz i między wszystkiemi ro&linami iest i1ay• 

większa; wysokość iey do 180 stop dochodzi, 

a p1erz.:tsta 1 ście .:?O stop maią długoś~i. Bli­

iny opadaiących liści d....ść głębokie na pniu 

fl)rmnią kra węd.zie ; warsta żywiczno - wos­

kowey 1:qąteryi ną <lwie linie grubą zamiast 

kory, go pokry':a. Materya ta z f łoiu stopip­

na wyborne daie ~więce. Palma ta ro~uie 
w szczupłym tyłku obrębie i, 5-20 mil frąq­

cuskich pod 4° 55r szen,>ko~ci północney, od 

600 efo i 4;5o sążqi :pad powierzchni'\ morza; 

~ w tem się szczególniey różni ocl wszelkic.h 

innych Palm gą.tunkow, które wyżey 11ad 500 

.są~qi znaydować si~ nie zwyktyi 

Huzara P.rofes,sor s?;tuki bydlącolekar­
&ldey w Pąryżu, zost{:lł przekonany licznemi 

'3Wie*o uczynionemi doświadci:eniami, i;i ko-

:nie, owce, woły i k;r9wy ukąszone od psów 

wśc_;iekłych .zaraz~ wściekli.iny przyymuią, lecz 

same innym ~w:erzęto:rn ani hld~iom iey nie 

Ud?Jielaią i ą. kąsanie ich, prócz zwyczaynego 

ran:i.ę:Qja, żadnych da.1szych nie ciągnie za so~ 

4 

l 
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Lą skutków. Ważne to postrzeżeNie zabes""' 

}Jiecza nas od bardzo częstych próżno w tey 

mierze po wsiach rozsiewanych boiaźni, i 
chroni od wydatkow na leczenie zawsze o­

kropney lecz tym sposobem nigdy nie ·po-= 
wstaiącey 1ey choroby. 

Sprawuiący interesa Cz<"sarza tureckiego 

przy dworze Wiedeńskim P. Konrtanty. TipaJ„ 
do, w roku 1804 z pomocą biegłego oryen­
talisty P Prof Chabert , wydał w Wiedniu 

dwie tureckie Mappy, Iedna składaiąca si~ 

zwielkich 8 arkuszy wyobraża obie Półkule , 

a druga z 9 takich*e arkuszy, przedstawia E­
uropę,. Sławny Rytownik Schindelmayer, był 

do rytowania użyty._.. JX. Anthirnus Ga:z;i Ar­

himandrita grecki pracuie w Wiedniu od ro- . 

ku 180~ ~-ad edycyą dokład,vnych kąr~ ieo .... 
graficznych do użycia swoim rodakom, 

~~~~-----------

Towarzystwo przy.iaciqł nauk w Warsza­
wie na dniu 15 gnidnia r. p, odprawiło pasie.,.. 
dzenie publiczne • 

... 
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J'\iV. Prezyduiący biskup Albertrandi za­

gaił posiedzenie zdaniem sprawy o pracach 

towarzystwa, tak dokonanych iakoteż w krót­

ce dokonać się, maiącycl1. 

JX. Stasie czytał rozpraw~ o Jeologii 

kraiowey. Od mor~a baltyckiego aż do wy­

sokich.szczytow Karpatu, całą rozległość po­

dzielił na pewne oddiiały, które sama natu. 

ra wskazała: wyłożył, iakie gatunki kopal­

nych płoclow każdy oddział '\."Sobie zamyka, 

wskazał ich położenie, kierunek, gł~bokość , 

i porządek w jakim się, · tworzyły. 

JP. Sekretarz Osiński, czytał pismo JP. 
Arnolda Med. Doktora; obeymuiące wiado­

mość o życiu i dziełach sławneg~ polskiego 

lekarza :Jnna :Jomtona. 

JP. Łfski zachę,caiąc ziomkow do nauk 

wysokich, w uczoney i wymowney rozprawie, 

wskazał pożytki z rozważania dzieł natur1 

wynikaiącc. 

Zako1iczył posiedzenie JP. Frańciszek 

Dmochowski czytaniem II Xięgi Eneicly tłu-· 

maczenia swego' zac"ynaiąc od opisu Laoka­
ona, az do śmierci Pryama. 

DZIENNIKA 
WILENSK·IEGO 

Ner II. '. 

ROK 1806. MIESIĄC LUTY 

I. 
Dodatek do nauki o pozorniy. śmierci. 

W poprzedzaiących dwóch numerach stara' 

łem się obiaśnić wszystkie przypadki pozorney 

śmierci, i podadź sposoby ratunku, iakie z teoryi 

i doświadczenia za nayskutecznjeysze są uzna­

ne; przekonany będąc naymocniey, :Ze takowe 

wiadomofoi mogą przez upowszechnienie swo­

ie, wielu nieszczęśliwych zachow~ć przy ży­
ciu, którzyby inaczey ostatecznego uyść zgo­

nu. nie mogli. To samo przekonanie, powo"'I' 

duie mię do wyłożenia w teraźnieyszem pi­

smie niektórych innych niebezpiecznych zda„ 

rzeń, · które prędk~ zagrażaiąc śmiercią., nie-: 

Lut~ z8o6. A 
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